
n. a W ARSZAW A d. 8 (20) Stycznia 1872 ROKU

1 P f t W I J E Ś C l ,
Z DODATKIEM ILUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  w Warszawie kwartalnie rs. 1 kop. 50. —  Z przesyłką pocztową w Cesarstwie i Królestwie kwartalnie rs. 2. Numer 
pojedynczy kop. 15.—  w Poznaniu prenumerować można w księgarni Leitgebera; w Krakowie za pośrednictwem ustanowionej agencji przesyłając należytość 
do A. Nowoleckiego w wydawnictwie Czytelni ludowej. Przedpłata dla Galicji z przesyłką pocztową kwartalnie złr. 3 c. 52. wKrakowie złr. 3 c 26. Listy 

i przesyłki pieniężne adresować prosimy: Do J. K. Gregorowicza w Warszawie Ulica Żabia N. 956 (nowy 6) dom narożny przy targu

Treść Numeru. Paryż w Ameryce dzieło Edwarda Laboulaye'a przejrzane przez Elizę Orzeszkową. —  Korespondencja ze Lwowa.— Pogadanka. __
Wielki Nieznajomy obrazy naszych czasów przez J. I. Kraszewskiego, w dwóch tomach. — Dombey i Syn powieść w dwóch tomach Karola Dickensa. —° Opowiadanie Żołnierza

wydane przez Amadeusza Acharda. — Przytem dodatek z drzeworytami.

PARYŻ W AMERYCE
DZIEŁO 

EDW ARDA LABOULAYE’A

PK Z EJKZA NE

przez Eliz«j Orzeszkową.

(D alszy ciąg.)

W  obszernych a zajmujących rozdziałach zajmuje 
się prasą amerykańską. Charakterystyczne i wiel­
ce pouczające są rozmowy i sprzeczki, jakie wiedzie 
francuz przyzwyczajony do obłudnej i przekupnej pra­
sy swego kraju, z dziennikarzem amerykańskim poj­
mującym swój zawód jako posłannictwo, a siebie jako 
kapłana prawdy.

— Przyznaj pan powiada pierwszy, że są na świę­
cie prawdy, które stają się wstrętne tym, którym są 
Wypowiedziane.

Jeżeli trzeźwią upojonych albo obudzają zgry- 
z°ty sumienia.

I  takie są jeszcze, które zastraszają niebezpie­
czeństwem tych, co by je wypowiedzieć chcieli.

— Jeżeli ci ostatni mają serca niewolników lub 
tchórzów.

Jakto! woła dalej amerykański dziennikarz, 
a ho nie czujesz, że dla ludzkości prawda jest życiem 
a frłsz śmiercią!

f̂ Przj patrz się wielkości Anglji, potędze Ameryki, 
^Poczynającemu się wzrastaniu Australji. Jaka siła

Przeciągu 80-ciu lat przeniosła ludność St. Zje­

dnoczonych od trzech do trzydziestu milijonów miesz­
kańców? Nie łudź się próżno; siłą tą  była prawda. 
Czemże są szkoły, stowarzyszenia, trybuna i prasa, 
jeśli nie narzędziami do roznoszenia prawdy i do zy­
skiwania jej serc wszystkich? Porachuj dzienniki 

i jakiego narodu, a będziesz miał miarę stopnia jego 
cywilizacji; jest to termometr, który nigdy nie myli. 
Dla czego tak jest? Bo prawda jest niczem innem 
jak prawem, które rządzi światem moralnym, bo po­
między ludźmi jak pomiędzy nieożywionemi przed­
miotami są przyrodzone stosunki, których zapozna­
wać nie wolno!

— Kochany panie, odpowiada Francuz, bywają 
prawdy prześliczne zdaleka, a które ulatniają się gdy 
się ich dotkniesz. Codziennie słyszę o tern, że są 
sobie równi, że kobieta jest równym mężczyźnie czło­
wiekiem, że rządy istnieją dla ludów a nie ludy dla 
rządów i w teorji sam o tych prawdach nie wątpię. 
Ale niechno tylko ludzie popróbują te piękne zasady 
w praktykę wprowadzać, do czego dojdą?

— Do panowania Ewangelji; odpowiada dzienni­
karz.

Po dwóch dniach pobytu w Ameryce Francuz za­
czyna się chwiać w przekonaniach wyniesionych z oj­
czystego kraju, czuje że ducli amerykański przenika 
stopniowo jego istotę. Twardo jednak upiera się 
przy swojem.

—  Miałżem porzucić wiarę jaką natchnęli mię 
mistrze mej młodości?

Rozmyśla. Wszak kiedy człowiek raz już urodzi 
się w błędzie, to później jeśli sumienie radzi błąd ten 
porzucić, to honor trwać w nim rozkazuje, a honoro­
wi tylko Francuz posłusznym być winien! Pozwolił 
bym się raczej porąbać niżbym wyznał publicznie, że 
Jankessy mają słuszność, a jednak w głębi duszy czu­
łem, żem stracił pierwotną mą niewinność.

Po pewnej nocy spędzonej na tak niespokojnych 
rozmyślaniach i walkach z budzącem się sumieniem

i poczuciem prawdy, doktór Schmidt otwierając okno 
sypialni, spostrzega miasto całe wrzące ruchem wy­
borczym. Wybiega na ulicę i dowiaduje się, że zo­
stał umieszczony na liście kandydatów. Zrazu opie- 

| ra się według zwyczaju swego temu, co mu się wy­
daje niegodnem jego wysokiego w społeczności poło­
żenia. Powoli jednak podlega powszechnemu wzru- 

! szeniu i puszcza się za ogólnym prądem. Ambicja 
j go przejmuje, a serce ojcowskie nie mało przyczynia 
się do tego, bo ukochana jego Zuzanna wydobywa 
z kieszonki fartuszka dziennik, i z objawami radości 
pokazuje ojcu wydrukowane w szpaltach jego imię, 
jako kandydata na urząd inspektora dróg i ulic.

— A cóż to za kraj w którym zakochana dziew­
czyna czyta dzienniki i zajmuje się biegiem wyborów! 
woła doktór Schmidt i zdjęty już całkiem żądzą 
utrzymania swej kandydatury rzuca się w tłum. Ale 
i w tej okoliczności nie przestaje być Francuzem 
i pełni swą rolę kandydata po francuzku, to jest po­
chlebiając wyborcom, głosząc ich miłość własną 
i zasypując ich obietnicami jakby z rogu obfitości sy- 
panemi.

— Pomimo słabości wzroku, opowiada, o sto kro­
ków poznawałem wyborców w ludziach, których nigdy 
przedtem nie widziałem; wyciskałem z różnych za­
kątków mego mózgu historję ludzi, z którymi nigdy 
przedtem nie zamieniałem ani słowa, i nietylko ich 
historję ale histoiją ich żon, dzieci ojców, praojców 
i powinowatych. Rzucałem obietnice i uściski dłoni 
na prawo i lewo. Poufały z maluczkiemi, pokrewny 
względem wielkich, przyrzekłem prostować wszystkie 
krzywdy i naprawiać wszystkie braki. Cyceron ubie­
gający się o konsulat, nie był z pewnością ani wy­
mowniejszym, ani bardziej wspaniałomyślnym i ser­
decznym odemnie.

Inaczej postępowali kandydaci amerykanie. Ale 
i cóż w tem dziwnego? Jakiś tam właściciel korzen­
nego sklepu nie mógł otrzymać tak wysokiej eduka­
cji społecznej, żeby aż posiąść sztukę igrania z rze-



czarni i ludźmi. Ani pochlebiania tłumowi, ani żad­
nego z tych przyrzeczeń które giną z wiatrem, ani 
tych kłamstw przyjemnych będących fajerwerkiem 
koniecznie oświetlającym wybory—nic żutego wszyst­
kiego nie używał Green właściciel sklepu korzenne­
go i kandydat na sędziego pokoju. Jeśli uścisnął ko­
m u rękę w milczeniu albo wyrzekł sucho: Postaram  
się jak  najlepiej spełnić me obowiązki, sądził że 
wszystkiego dokonał co do niego należało. Gdy mu 
wyrzucałem tę 'stoicką obojętność na sprawę kandyda­
tury, odpowiedział.

Sumienie wzbrania mi postępować inaczej, nie 
mogę przyrzekać tego czegobym dotrzymać nie zdo­

łał!
Sumienie u kandydata! To skrupuł prawdziwie 

godny handlarza! Kto pragnie fortuny i karjery, 
sumienie powinien zamknąć na dwa spusty w wi- 
gilję wyborów, a i nazajutrz niezawsze wypada udzie- ; 
lać mu prawo głosu. W e Francyi każdy wie o tern.

Tymczasem jeśli pochlebienie i uniżoność nie po­
płaca w Ameryce i nie jest nawet wcale w użyciu, to 
głośna propaganda idei i jawne a otwarte j  popieranie 
swych interesów, nie wzbronione jest nikomu. Wcza- 
sie wyborów na każdym kroku zbierają się liczne tłu ­
my, a kandydaci do urzędów lub ich poplecznicy, 
przemawiają do nich i starają się pozyskać je  sobie 
wymową. Doktór Schm idt w zapale swym i prag­
nieniu otrzymania urzędu, pragnąłby także środka 
tego wielce popularnego użyć na poparcie swej spra­
wy tembardziej, że przeciwnik jego m a dzielnego po­
plecznika w niejakim adwokacie, który wymową swą 
zachwyca zebranie wyborców i przeważa szalę opinji 
publicznej na korzyść tego za kim przemawia. F ran­
cuz pała żądzą powiedzenia także czegokolwiek i od­
parcia argumentów przeciwnika, już nawet powstaje 
aby przemówić, już oczy tłum u zwracają się na niego, 
ale nao-le ogarnia go nieprzyzwyciężona bojaźliwość, 
drżą m u nogi i ręce, język się plącze w ustach, ani 
słowa wymówić nie jest zdolen. Niestety! me przy­
wykł do publicznego przemawiania; z rozpaczą przy­
pomina sobie, że należy do narodu o ustach zam­
kniętych.... Już złośliwa uwaga zgromadzenia zaczy­
na zwracać się na jego śmiesznie strwożoną postać, 
już tu  i owdzie słychać gwizdania pogardy i pośmie­
wiska, gdy nagle na trybunę wskakuje siedmnasto- 
letni syn jego i przemawia w imieniu ojca. Przem a­
wia on tak  jak  młody Amerykanin, który od dzieciń­
stwa kształcił się na obywatela swego kraju, na 
dzielnego obrońcę prawdy, tak  czynem jak  słowem. 
\y  mowie jego gęsto rozsypana sól attycka wzbudza 
od razu sympatją w słuchaczach, a jędm j sposób 
wysłowienia się i młodzieńcza ognistość wyrażeń, 
zyskują mu powszechną uwagę i poklask. P izy koń­
cu nie ma już w audytoryum ani jednej duszy, ktć- 
raby się nie zlała z duszą młodego mówcy, a gdy 
zstępuje z trybuny, tłum  porywa go w objęcia 
i  wszystkie głosy oddają kandydaturę jego ojcu. Na 
widok tryum fu syna, któremu winien tryum f własnej 
sprawy, doktór Schmidt płacze z radości, ale przypo­
minając sobie przedchwilną swą nieudolność i wsty­
dząc się głęboko roli niemego niewolnika, jaką  ode­
grał, wzdycha i mówi do siebie:

— Niestety! dla czegóż nie jestem  moim panem 
synem!

Po powrocie do domu nie może wstrzymać się od 
zapytania młodego Cycerona.

— No, no, kochany śm iałku i gdzieżeś się to nau­
czył tego pięknego krasomóstwa, tej deklamacyi 
gestykulacyi i innych sztuk podobnych?

  W  szkole mój ojcze! odpowiada młody Henryk.
   i  wszyscy twoi towarzysze tak  samo gadać u-

mieją?
— N aturalnie ojcze. Pięknyż by to był naród

i złożony z niemych obywateli! Mówić i gestykulo- 
j wać potrzebujemy tyle co czytać i pisać. Każdy 
; z nas będzie przecie coś znaczył w państwie, gminie 
j  społeczności. Jako członkowie meetingów lub sto­

warzyszeń, jako wyborcy, kandydaci, urzędnicy i se­
natorowie wszyscy prędzej czy później musimy prze- 

| mawiać publicznie. Zresztą: improwizowanie jest
j rzeczą łatwą i zajmującą. Dysputy stanowią najmil- 
! sza naszą zabawrę w godzinach rekreacji, a ja  ułoży­
łem już w mojem życiu przynajmniej sto mów do 

| przyszłych moich wyborców.
Patrzyłem na to dziecko, opowiada doktór Schmidt, 

i w obec tej przedwczesnej dojrzałości, która jest owo­
cem niezdrowego wychowania, czułem się niesłycha­
nie zawstydzony moją niemożnością poruszenia, choć­
by jednym palcem i obrócenia choćby raz językiem 
w ustach. Zresztą syn mój nie był żadnym fenome­
nem a tylko młodym Jankessem bardzo zręcznie wy­
tresowanym.

—Nieszczęśliwe dziecko! rzekłem do niego, i na cóż 
ci się przyda ta  umiejętność błazeńska, skoro wybie­
rasz się do Indji? Gdybyś to jeszcze m iał zostać 
adwokatem....

—  Będę nim z czasem mój ojcze, odpowiada Hen­
ryk. Niech tylko zarobię tam  z dziesięć, tysięcy do­
larów, a jak  wrócę odbędę kurs prawny i wejdę we 
współkę z jaką znakomitością w adwokaturze...

—  A potem? spytałem przerażony tą  wczesną am­

bicją.
—  A  potem ojcze postaram  s ię , zostać deputowa­

nym w Stanie M essachusett i będę senatorem.
—  A potem?
—  A potem zostanę deputowanym wr samym kon­

gresie i senatorem całej Unji...
—  A potem?
  A potem postaram się być m inistrem  jak

p. Sevard, a jeśli m i się to nie uda, prezydentem St. 
Zjednoczonych jak  pan Linkoln...

—  A potem zawołałem; zapragniesz zapewne po­
sady Lucypera, bo masz ambicję i pychę sza­
tana!

—  Ojcze, odrzekł młody chłopak ze j zdziwieniem, 
wszyscy rówiennicy moi są do mnie w tym  względzie 
podobni. Nauczyciele nasi powiadają nam zawsze, 
że jesteśm y nadzieją ojczyzny i że kraj wymaga i po­
trzebuje naszych usług. Pragnienie karjery poli­
tycznej nie jest ambicją, ale obowiązkiem, i obywa­
tel który jak  najdalej zajść może na tej drodze, naj­
dzielniej służy swemu krajowi.

Niepodobna było wybitniej przedstawić żywotności 
Amerykanów i obfitości dróg, jaka się im przy pierw- 
szem wstąpieniu w świat przedstawia jak  tym  
obrazem młodego człowieka pełnego życia i nadziei, 
pełnego wiary w ustawy swego kraju i siły własne. 
Nie darmo ktoś powiedział, że jeśli tylko podobnem 
jest dostanie się na księżyc, to Amerykanie będą tam  
niezawodnie pierwszymi gośćmi!

id c. n.)

Korespondencja ze Lwowa.

(D okończen ie .)

U nas we Lwowde najłatwiej przez noc uróść na 
wielkiego człowieka, więc redakcja Świtu, zbyt wcze­
snej doczekała się apoteozy, na którą dopiero zasłu­
żyć sobie ma. Reklamę tę zawdzięcza Świt głównie 
tem u faktowi, że lwowska młodzież akademicka po­
dobno nie zbyt je s t‘.pochopną do pracy na polu nauko-

wem, więc wszelki z jej grona pochodzący choćby na­
wet fałszywy objaw pracy, obudzą w dziennikarstwie 
sympatję i wywołuje bardzo górnolotne reklamy. 
Nadto jeszcze dziennikarze zwątpiwszy o powodzeniu 
pism literackich we Lwowie, korzystają z tej sposo­
bności, ażeby publiczność obudzić ze w strętu do czy­
tania, przyrzekają jej najuroczyściej, że siły, energja, 
nauka i talent młodych ludzi potrafią pokonać wszel­
kie trudności i ustalić byt organu literackiego.

Pozwolę sobie w tej sprawie zasadniczej a u nas 
bardzo spornej, zrobić kilka uwag o korzyściach i sto- 
sowności pism redagowanych przez akademików.

ła.ściwie kwestja ta  niepowinna już być sporną, bo 
przed kilku laty wydawali już tutejsi akademicy pis­
mo naukowe, które rychło upadło i nie ziściło ani je ­
dnej nadziei do jego istnienia przywiązanej.

Zachodzi tu  najpierw kwestja, czy Świt będzie wy­
łącznym organem akademików piszących, czy też ze­
chce skupić około siebie szersze grono literatów i u- 
czonych. Jeżeli Świt ma być tylko depozytem prac 
literackich dyletantów, to pomysł jego wydawania 
uważać można za krok bardzo fałszywy a nawet szko­
dliwy. Dobre bowiem artykuły początkujących pi­
sarzy, umieści chętnie każde inne pismo, a lichych 
izeczy mamy już tak dużo i tak dużo ich przybywa, 
że dla nich choćby przez wzgląd na utrapioną ludz­
kość, nie godzi się zakładać osobnego organu. W pra­
wdzie powiedzą nam, że młodzi pisarze nie z taką 
śmiałością debiutować mogą w innych pismach, i ten 
biak śmiałości pozwala zgnuśnieć niejednemu talen­
towi. Jestto  twierdzenie oklepane wprawdzie aż nad­
to, ale wcale nieuzasadnione. Wszyscy nasi utalen­
towani autorowie rozpoczynali zawód pisarski pod o- 
kiem starszych i dojrzałych literatów, i ten dozór ści- 
słj a życzliwy, ułatw ił im niezawodnie ich karjerę. 
Gdyby ci pisarze wyłamali . byli się za młodu z pod 
oka i rady starszych swoich przewodników, i mieli 
pod ręką pismo redagowane przez kolegów, którzy 
przecież nie potrafią, a przez wzgląd na koleżeństwo 
bardzo często nawet, nie zechcą ocenić należycie pra­
cy współpracownika-kolegi, karjera icli nie byłaby 
tak  świetną, bo za młodu byliby nawykli do pobież­
ności, nierozwagi i tym podobnych narowów. Zresztą 
redakcja młodziutka, krytykująca, przyjmująca albo 
odrzucająca prace swoich kolegów, budzi niezawodnie 
wrażenie śmieszne a nawet słuszną niechęć.

Jeżeli zaś św it stać się ma organem naukowo-li- 
terackim w całem tego słowa znaczeniu, to nie widzi­
my powodu dla którego wróżyć by mu można dłuższe 
i szczęśliwsze powodzenie niż innym nowo-założonym 
pismom literackim. Niezawodnie pismo redagowa­
ne przez młodych ludzi, znajdzie cliętniejszą pomoc 
u starszych pisarzy, ale w takim razie redakcja jest 
zbyteczną. Trudno bowiem przypuścić, ażeby młodzi 
panowie redaktorowie zechcieli w takim  razie wyko­
nywać wszystkie obowiązki redakcji, i korzystać 
z wszystkich praw do togo stanowiska przywiązanych 
w obec prac znakomitych swoich współpracowników. 
Nic im tedy innego nie pozostanie, jak  dopilnowanie 
druku i korekty, a na to szkoda młodych sił i mło­
dych talentów, które przecież m ają daleko i szersze 
i świetniejsze pole do popisu.

Najwięksi zwolennicy redakcji złożonych z mło­
dych akademików, przyznają nam niezawodnie, że za­
danie redaktora ściśle i sumiennie wykonywane, 
wymaga wiele nauki i doświadczenia, na czem 
młodym ludziom zawsze i koniecznie zbywać 
musi. Do tego zważyć także należy, że te rozliczne 
i dotkliwe kłopoty towarzyszące nieodzownie że tak 
powiem mechanicznej części zajęć redaktorskich, są 
nieszkodliwemi tylko dla talentów wyrobionych i za­
hartowanych, a młody umysł nazbyt silnie przygnia- 
ta ją  i wywołują nader wczesne zniechęcenie do po­
ważnej pracy.



Zastrzegam y się przeciw  przypuszczalnym  zarzu­
to m  nieżyczliwości dla nowego p ism a i jego m łodziu t- , 
Kiej redakcji. Daj Boże by Św it by ł isto tn ie św item  
na polu literackiego ruchu  we Lwowie, ale to  nie 
przeszkadza nam  w cale pow ątpiew ać o trafności po­
m ysłu i  słuszności argum entów , na k tórych opierają 
się niesłychanie przesadzone reklam y n iektórych 
dzienników tutejszych.

Nowych książek nie wiele przyniósł nam  schyłek 
ubiegłego i początek Nowego roku. W  P oznaniu 
wyszły dwa dzieła galicyjskich literatów : H is to r ja  
siwego w ło sa  powieść W ładysław a Łozińskiego i pa­
m iętnikow e opowiadanie K . S. Bodzantowicza (Suf- 
erzyńskiego), k tóry  znany je s t już jako au to r kilku  i 
bardzo pięknych obrazków historycznych. W e L w o - | 
wie w ydał p. A ureli U rbańsk i tom ik  poezji p. n. 
S za re  p ta szę .  A utor znany je s t już z k ilku  kom edy­
jek  przedstaw ionych na scenie lwowskiej. Zbiorek 
poezji, k tóry tylko dzięki różnym  sztuczkom  typografi­
cznym urósł do rozm iarów  książeczki, a je s t  w łaściwie ; 
bardzo skąpy, znalazł nadzwyczaj przychylne p izy ję- 
cie w fejletonie jednego z lwowskich p ism  codzien­
nych, k tóre w osta tn ich  czasach z w ielkiem  upodo­
baniem , a ku  n iem ałem u zdziwieniu czytającej p u -  ̂
bliczności, odkrywa w naszym  ubogim  Lwowie m nó­
stwo genialnych ludzi i znakom itych pisarzy. P ism o 
to  unosi się nad  szarem  ptaszęciem  i nie szczędzi 
pochw ał najszum niejszych. B ezstronna k ry tyka nie 
może odmówić p. A urelem u U rbańsk iem u dość wy­
robionej łatw ości w wierszowaniu, ale zaprotestow ać 
powinna przeciw  tak iem u przecenieniu rzeczy wcale 
nieszczególnych. Ze zbiorku tego najlepszem i są 
jeszcze dawniejsze u tw ory drukowane po raz drugi 
a dowodzące, że au to r m a ta len t, k tóry  na poziomych 
próbach fraszek dram atycznych s trac ił dawniejszy 
po lo t i  nie rozwija się wcale. Poezyjki z d a tą  póź­
niejszą umieszczone w ty m  zbiorku, są  to  po większej 
części deklam acje na nu tę  oklepaną. N aw et form a 
nie zawsze je s t  p ryg inalną i  przypom ina mianowicie 
w jednym  poem acie zanadto silnie poezye E ly  (Jan a  
S tożka). W  chwili ta k  ubogiej w utw ory poetyczne 
wyższej w artości, m ógł zbiorek poezji p. A uielego 
U rbańskiego zwrócić na siebie uw agę, gdyż posiada  ̂
niezawodnie pewne zalety, ale pochwal, jak iem i obsy­
p a ł go ów fejletonista, naw et sam  au to r n a  serjo brać 

nie może i  nie powinien.
P an  A. U rbański w ubiegłym  m iesiącu obdarzył 

nas świeżą trzyaktow ą kom eają  p. n. H u ra g a n .  Po 
przedstaw ieniu tej kom edji n ap isa ł jeden  z tu te jszych  
dzienników nas tępu jącą  recenzję: W czoraj p rzedsta­
wiono na scenie lwowskiej H u ra g a n  oryginalne g łup­
stwo w trzech  aktach napisane pr„ez itd . N ajw ięksi 
w ielbiciele an to ra  czytając tę  recenzję, gorszyli się 
jedynie zbyt dosadną fo rm ą krytyki, k tó ra  jednakże 
m a tę  zaletę, iż zdoła może przywieść p. A. U rbań ­
skiego do przekonania, że jego gorączkowy pośpiech 
w produkcji dram atycznej, osłabia widocznie ta len t 
niezaprzeczony.

Z p. M iłaszew skim  rachunek jeszcze nieskończony, 
ate b lisk i pom yślnego dla publiczności lwowskiej 
U łatw ienia . N ajdale j do końca bieżącego roku skoń­
czy się gospodarka p. M iłaszew skiego. N iepodobna 
ty ło  usunąć dyrekcję n iedołężną już w r. 1872, gdyż 
w arunki postaw ione przez p. M iłaszewskiego w for- i 
m ie w ynagrodzenia za dobrowolne ustąp ien ie, były  j  

z ta k ą  śm iałością przesadzone, że zarząd fundacji dla 
wdów i  siero t ani słuchać tego nie m ógł. Jednorocz­
ne dyrektorstw o p. M iłaszewskiego zniesie Lwów 
chętnie, skoro tern  ocali k ilkanaście tysięcy funduszu 
Skarbkowskiego i  m a pewność, że niebaw em  doczeka 
fię lepszej dyrekcji. Z resztą po zniesieniu przyw ile-

17 zajm ie wieczory, przeznaczone do tąd  d la p rzedsta­
wień niem ieckich. N ad to  zak łada ja k  słychać p . tS ta- 
n isław  D obrzański dyrektor sceny poznańskiej te a tr  
le tn i i niebaw em  rozpocznie budow ę na wzór te a tru  

| le tn iego  we W rocław iu.
Równocześnie z dogorywaniem  niedołężnej dyrekcji 

' te a tru , zachwiało się stanow isko głównego je j p ro tek­
to ra  k u ra to ra  fundacji Skarbkowskiej księcia K aro ­
la  Jabłonow skiego, k tórem u D ziennik P o lsk i cyfram i 

i w ykazał niedołężne a naw et w prost nieuczciwe adm i­
nistrow anie kolosalnej fundacji Skarbkowskiej. Zły 
zarząd spraw ił, że fundacja wyposażona m ilionam i 

j  i m ająca ta k  szlachetne cele do tąd  w życie nie we­
szła.

A rtyku ły  te  D ziennika Polskiego znalazły tern więk­
szą w iarę, że oddawna już chociaż nieśm iało u tysk i- 

! wano na niedołęztwo zarządu, a nadto dziennik, 
i k tóry  tak  śm iało odezwał się, związany by ł do tąd  wę- 

złem zagadkowej sym patji ze znienawidzoną dyrekcją 
te a tru , a tern  sam em  niebyłby bez słusznych podstaw  

| ta rg n ą ł się na je j głównego pro tektora.
Tegoroczne odczyty dla kobiet nie budzą takiego 

zajęcia ja k  odczyty z ubiegłego roku. Podobno 
i liczba słuchaczek nie je s t zbyt liczna. Odczyty pani 

! F e lic ji W asilew skiej zjednały sobie najw iększą po­

chwałę.
B r .  Ł .

Pogad anka.

Z każdą odwilżą w zimie, W arszaw a niezm iernie 
zm ienia swoje oblicze. Gdy śnieg sypnie a m róz w do­
bre weźmie go kleszcze, zgiełk, tra jk o t i w rzawa ci­
chną, jakby  w ziemię zapadły, a m iejsce ich zastępu­
je  brzęk  sanek, skrzyp śniegu, w ołania woźniców, 
s tuko t sanie i szm er licznych przechodniów, pootulo- 
nych w fu tra  i palto ty . Ze zm niejszeniem  się zim na 
n atychm iast pow staje kapanina ta k  na chodnikach 
ja k  i sam ych ulicach, ha łas  się wzmaga, przejazdy 
zapychają, zgiełk powiększa, a  gdy n as tąp i zupełna 
odwilż i  przewlecze na dni k ilka, przejście i  jazd a  tak  
zostają  utrudzone, że trzeba  być koniecznie w nor­
m alnym  stan ie  siły i  zdrowia, aby idąc nie potknąć 
się i nie nakręcić karku, a ja d ą c  nie o trząść się 
i w budzie powozu nie wybić dziury głową. O siń­
cach, kuksach, w zajem nych popychaniach to  już  nie 
m a co mówić, b rnąć zaś przez ulicę, po w ypukłościach 
w ydeptanych i  sterczących ja k  szczyty gór nad m or­
skim  poziomem, bez gim nastyki nic nie zrobi, na p ie r­
wszym zaraz kroku wpada się w otch łań  po kolana 
lub  tra c i równowagę z głośnym  och! okrzykiem. 
D aw niej stróże w yrębyw ali na przejściach podobne 
przeszkody i usuw ali je  spychając na środek ulicy, 
dziś zapom niano o tern  przez w zgląd zapewne na 

1 porę karnaw ałow ą, w której wiele się wybacza, a na 
wiele nie zważa zupełnie.

P o  w siach porę tę  zwykle nazyw ają zapustam i, za­
pewne od p u sto t jak im  się w rozw eseleniu powszech­
nie oddawano. P o  m iastach  od la t  dawnych czczą 
ją  m ianem  kar....naw ału . Co lepsze? nie wiem, bo 
m ożna być i pustak iem  godnym  kary  i grzesznikiem  
godnym  pobłażania. W arszaw a dotąd  nie zasłużyła 
na wymówki, ani pod jednym  ani pod drugim  w zgłę- j  

dem , a naw et pocliopnośeią do m ałżeńskich związ­
ków, jak im  codziennie nowych śle ochotników zasłu­
guje na uznanie, a naw et pochlebne w pism ach

lu  głównie założyć. M yśl tę  przyjęto z oburzeniem  
a naw et w kurj erach podniesiono wym owny głos 
z ubolewaniem , nad zepsuciem społecznej m oralności. 
P ięknie to bardzo przem aw ia za naszą uczuciową 
stroną, dowodzi je j po tęg i nie wszystko m ieizącej 
brzęczącym  kruszcem  m amony, ściślej się jednak za ­
stanowiwszy sw atanie m ałżeństw  w innej tylko formie 
już od wieków w ludzkości m a miejsce. Aby rnódz 

I się ożenić lub  w yjść za mąż trzeba koniecznie pew­
nych warunków, k tórych  tylko większe spożycie w 

: świecie m iędzy ludźm i dostarczyć potrafi. Znam 
\ mężczyzn zakłopotanych pracą od rana do n o c y d la  

k tórych co tylko jej fnie dotyczy je s t obcem najzu- 
' pełniej, znanem  zaledwie z nazwiska. Znam panienki 

rosnące niby piękne lilije w pośród puszczy leśnej.
I  P ierw si zwykle pochylają się, dziw aczejąi w obec ko­

bie t rum ien ią się ja k  żaki na figlu schwytani: d iugie 
w iędną z w ielkim  żalem  bliżej je  otaczających- 

Otóż zbliżenia do siebie podobnie rozdzielonych je 
dnostek, ułatw ienia, im  wzajem nego poznania osnaie- 

I lenia do obudzenia w sobie żywszych uczuć i wresz- 
cie zaw artego m ałżeńskiego związku, dopełniają do­
tąd  wszędzie kuzynowie i bliżsi znajomi, bardzo czę- 

! sto z obopólnem  obu stron zadowoleniem. W praw­
dzie swatów z w łasnego popędu serca nic nie zastąpi, 
cóż jednak  zrobić z mężczyzną, nie m ającym  ‘ani czasu 

! dla szukania sobie wzajem nego serca, ani odwagi za- 
ko ła tan ia  do niego szeptem  słów m iłosnego wzru­
szenia?

T aki zginie ja k  Szwed w kam pinowskiej puszczy 
i sw atanie sta je się d la  niego jedynym  ratunkiem, 
którego się zwykle chw yta z w ielką czasem zapal- 
czywością. N a tej to  zapewne zasadzie opierając się,

; pow stał wyrób nowożytny kan to ru  stręczeń mał- 
I żeństw , ale co innego je s t  działanie bezinteresowne 
| z serdecznej życzliwości, a co innego z zimnego pł}" 

nące rachunku. W  pierw szym  razie pragnienie go­
rące uszczęśliwienia sw atanych om ylić się może 
w wyborze osób tylko m im owolnie: w drugim  z wy- 

! rachow ania a często z zupełną świadomością. Nie- 
oględność ludzka je s t w ielka, a handlarstw o i chci­
wość zarobku nie m a ją  granic i  po trafią wyzyskać 
w szystko co im  ty lko w łapy  wpadnie. Niechże więc 
w strę tna  m yśl kan to ru  m ałżeństw , przepadnie na 
w iek wieków i nie zaraża społeczności naszej swoją 
po tu lną  m inką, szukająca rub la  w frym arce świętego 
związku. Pom im o jednak  oburzenia prasy perjo- 
dycznej, k to  wie co się stanie jeżeli nie dziś to jutro. 
Zależyć to  będzie od usposobienia społecznego i wy­
robu jego pojęć, potrzeb i przekonań. P ra sa  może 
wrzeszczyć przez w szystkie tuby, trąb y  i kotły ko­
lum n swoich szpalt i czcionek, a spekulacja zrobić 
to  co czuje że się przyjm ie i  spodoba.

P om im o że utrzym anie życia • coraz trudniejsze 
a  chleb coraz droższy, w K rakow ie z końcem roku 
zeszłego p rzesta ł wychodzić Przew odnik ekonomicz­
ny, pism o bardzo pożyteczne, gdyż przez pierwsze 
k ilka m iesięcy swego by tu  nie m ia ł w miejscu wy­
chodzenia ani jednego prenum eratora, a w ciągu 
dwóch la t  zaledwie doszedł w całej Galicji do dwóch- 
se t osób pragnących z niego korzystać. P rasa  perjo- 
dyczna obojętność tę  ła ja ła , wyszydzała nic to jednak 

nie pom ogło i pism o upadło.
Chleb i  prasa perjodyczna dwa to  wielkie czynniki 

rozwoju społecznego. Chleb obfity przysparza prasie 
czytelników, p rasa  pośredniczy a raczej służy za bodź­
ca do jego w ytw arzania. N a nieszczęście chleba nie 
m am y do zbytku, a  biorąc wyraz ten  w ścisłenij zna 
czeniu, W arszaw a m a chleb tak  nędznie wypiekany, 
że zaw stydza ją  każde najm niejsze miasteczko pro- 
w incjonalne. Powodu tego trudno odgadnąć, z ftj 

| się spoczywać w zbyt ścieśnionych przepisach co do 
jego wagi, k to  wie czyby zwolnienie od wszelkie 1 na 
zorów, nie wyprowadziło chleb warszawski z klaj stro­

ju  teatralnego , p. M iłaszew ski p rzesta ł już być wy- wzmiankę. -
łącznym panem  sceny lwowskiej, więc pow stać może W  końcu zeszłego roku, poruszono kw estję s trę -  
i niezawodnie pow stanie w ty m  roku drugi te a tr , k tó - czenia m ałżeństw  przez kantor, m ający się w ty m  ce-
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w atej roli w jakiej ciągle w postaci bułek i bochenków j przymiotom umysłu i serca, jakie w młodzieńcu i 
przedstaw ia się w handlu piekarskim. Niedawno człowieku dojrzałym widzieć pragniemy. Książka 
pisma publiczne doniosły o nowym sposobie wypieku jaka ma byd środkiem pomoeniczym w wychowaniu 
chleba pomysłu francuzkiego chemika Sensille, ze domowem, ma rozwijad umysł dziecięcia, wzbogacad 
zboża niemielonego, na co dostał patent we Francji jego wiedzę, kształcid serce, winna zrodzić w dziecku
i Anglji. Sensille odłącza tylko na tarkach ze- poczucie obowiązku i wolę zaprawić do chętnego je -  j obeznania dziecka ze światem wewnętrznym czyli 
w nętrzną plewkę zbożową, resztę zaś całą ziarna pod- go wykonywania. Jak  poznanie Boga je s t pierwszą j  ducha naszego. Tu dwa cele autor założyć sobie po­
daje odpowiedniemu fermentowi, nie działającemu powinnością człowieka, tak  też i w całem dziele głd- i  winien: pierwszym, ma byd wzbogacenie tejże wiedzy 
zbytecznie na krochmal w niem znajdujący się, skut- wna uwaga na to zwróconą byd winna. Obznajmie' ' ’ 
kiem ' ‘

nej lub matematycznej, choć opowie dzieciom o wul­
kanach, trzęsieniach ziemi, stosunku kuli ziemskiej 
do innych planet, o zjawiskach natury i innych tym 
podobnych przedmiotach.

Ód poznania świata fizycznego autor przejdzie do

czego otrzymuje chleb bielszy, poży wniejszy j  nie dziecka z tworami natury, z _ cudną harmonią 
i w większej ilości niż zwykle. Ze stu bowiem fun- j świata wśród całej jego rozmaitości, z ukształtowa- 
tów zboża dostarcza nie tak jak dotąd 112 funtów niem się kuli ziemskiej, z niewysłowienie m ądrą bu- 
chleba ale 110 do 145 czyli przeszło 25 procentów dową ciała ludzkiego, da mu poznać mądrość i 
więcej. Je st to zysk ogromny, a jeżeli zważymy wszechmocność StwTórcy, który do wyprowadzenia te- 
koszta mielenia tu  usunięte zupełnie, i pozbycie się go wszystkiego z niczego, nie potrzebował ani pomo- 
stra t w mące zawsze przez zagrzewanie kamieni po- 1 cnika, ani narzędzi, ani namysłu. Dając wszakże 
noszonych, to łatwo osądzimy, że chleb taki obok in- dziecku poznać świat zewnętrzny, autor nie powinien 
nych przymiotów musi być tańszym niż otrzymywany sądzić, że się tu  ma na celu wykład systematyczny 
zwykłym sposobem. Zaprowadzenie tej nowości u nas ; jakiejkolwiek nauki, bynajmniej, podać on tylko wi- 
byłoby bardźb-pożądanem. i nien w wykładzie przystępnym i zajmującym wyniki

Z prasą perjódyczną lepiej jednak u nas idzie jak : badań naukowych. Opowiadając życie jestestw  or- 
z chlebem,-bo nietylko że nie straciliśm y żadnego 1 ganicznycli, formacyę nieorganicznych, niech się au- 
organu ale nawet cztery nowe przybyły, zyskawszy od tor strzeże kłaść czynności zwierząt, ptaków, owadów 
razu sporą liczbę prenumeratorów. Powodzenie to ' na karb jakichś ich zasług, tylko co nie cnót; gdzie 
było przewidziane, przewodniczyła im myśl pożytecz- nie masz wolnej woli, tam  i zasługi być nie może. 
na, dania krajowi tego czego mu brakowało, a myśli Niech pokaże tylko na przykładach mądrość Stwórcy, 
podobnej ogół nasz nigdy nie odpycha. M i m  w gło- który wlał we wszystkie twory organiczne odrębną 
sie swoim do czytelników rzuciła zapytanie z pe- naturę, dał jednemu zwierzęciu charakter łagodny, 
wnym rodzajem trwogi, kto czytać będzie takie pismo ; cierpliwy, poddający się woli człowieka, innemu dzi- 
jak  Niwa, kto je  poprzeć zechce? Ma to znaczyć, jak  j  ki, nieugięty, drapieżny, krwi chciwy. Oswojenie 
się domyślać należy, że ogół kraju za nadto nisko | zwierząt, wyuczenie ich różnych sztuk autor objaśni 
stoi pod względem wykształcenia umysłowego, aby i ich zmyślnością, a jeszcze bardziej dowodem, czego 
mógł i chciał korzystać z pracy kilku czy kilkunastu ; wytrwała praca ludzka dokazać potrafi. Zaraz jed- 
członków redakcji, którzy go nauką o wiele przewyż- j nak doda, że te zwierzęta uczone nie m ają świadomo- 
sząją. baw a to przedwczesna, niech pismo tylko , sci swych czynów i dzieci swoich nie wyuczą obrotów, 
rzeczywiście starannie będzie redagowane a czytelnicy j do jakich je  włożono. Szczenię nie nauczy się od 
się znajdą, choćby Niwa jak  najpoważniejsze prace j  m atki ani warować, ani podawać, ani na łapkach słu- 
w kolumnach swych mieściła. Bibljoteka W arszaw- żyć; kocię, zrodzone w lesie, choćby od najpieszczo- 
s 'a  w «tekrcć gorszych powstawała warunkach, ga- ■ tliwszej matki, pozostanie dzikiem, jakim  był pierwszy 
zet wówczas niewiele kto czytał a o nauce mało na- jego prarodzic; możność moralnego doskonalenia się

i przekazywania idei potomkom, daną została tylko 
człowiekowi, i ona to główną, odróżniającą go od 
zwierząt cechę jego stanowi. Niech autor w opo­
wiadaniach o wspaniałomyślności, wdzięczności i in­
nych przymiotach zwierząt, nie upatruje w tych osta- 
dnich podniesienia ich do cech znamionujących istotę 
duszą obdarzoną; wywyższanie bowiem zwierząt jestto  
samo, co poniżanie człowieka. Mówiąc o pracowito­
ści mrówki, o skrzętności pszczółki, wierności psa, 
niech się strzeże wystawiać te  stworzenia ; człowieko­
wi, jako wzór do naśladowania; nie potrzebujemy 
uczyć się cnót od nierozumnych zwierząt lub owa­
dów: mamy czystsze źródło moralności, mamy do na­
śladowania wzory szczytniejsze, bo święte i boskie.

Nie idzie wszakże zatem, aby w opowiadaniu 
o zwierzętach nie było mowy o ich zwyczajach i oby­
czajach; owszem przedstawienie ich będzie bardzo

wet myślano, jednak nie trwożąc się i o czytelników 
i o poparcie, wystąpiła śmiało z pierwszą tego rodza­
ju  publikacją i odrazu uzyskała sporą liczbę prenu­
meratorów. Zapowiedź krytyki przez Niwę bardzo 
nas ucieszyła, daj tylko Boże aby była bezstronną 
a nienapastniczą, rozumującą a nieszyderczą. P ió­
ra  do tego trzeba bardzo wytrawnego, wykształce­
nia niepospolitego i znajomości literatury  niepo- 
wierzchownej, o co mamy nadzieję, że w składzie Re­
dakcji Niwy nie będzie trudno.

Przyroda i Przem ysł równie jak Niwa pożąda­
ne, w pierwszych numerach 'dotąd wyszłych, zaleca 
się jasnością wykładu tak niezbędną w podob­
nego rodzaju pubilkacjach. To samo możemy po­
wiedzieć i o Gazecie rzemieślniczo przemysłowej, 
redagowanej przez pana Makowieckiego. Wieniec 
od innych dwóch illustracji różni się chyba tylko tern,
że mniej poświęca miejsca powieści i daje ją  tylko J  właściwe. Wykaże bowiem naturę zwierząt, poznanie 
jedną. 1 której dla człowieka je s t konieczne, tak  dla obróce-

Bibljoteka Warszawska w numerze styczniowym nia ich na swój pożytek, jak i dla uchronienia siebie, 
swego pisma ogłosiła konkurs, przeznaczając z daru dobytku i plonów od ich szkodliwych działań. Tak 
p. A. T. złotych tysiąc jako nagrodę za najlepszą j  samo autor postąpi i ze światem roślinnym, wskazu- 
książkę napisaną dla dzieci w języku polskim. Ter- jąc  dziecku na rośliny użyteczne, szkodliwe i na od- 
min przesyłania rękopismów ostatecznie oznaczony znaczające się pięknością barwy lub przyjemnością 
został na dzień 1 Lutego 1873 r. Bliższe określenie woni. Z królestwa kopalnego dotknie najużytecz- 
osnowy konkursowego dziełka jest następujące. niejszych kruszców i minerałów; od znajomości bo-

! wiem obchodzenia się z niemi przemysł kraju a za- 
W yjaśn ien ie  prcgram atu dzieła konkursoweg’0 tern jego dobrobyt zależy.

dla dzieci. „ . , „ , , . , , ,
O wyczerpaniu tych kategoryj mowy nawet być

W arunki, jakich żądamy od dzieła dla dzieci! nie może, tak  samo jak  nie będzie m iał autor na 
przeznaczonego, winny w zupełności odpowiadać tym ' względzie systematycznego wykładu jeografii fizycz-

j  drugim, kształcenie serca dziecięcia. Skutkiem pier­
wszego, ma być wykształcenie dziecka na pożytecz­
nego członka społeczeństwa, drugiego, wyrobienie 
w nim charakteru poczciwego, obudzenie zamiłowa­
nia cnoty, czyli, co jedno znaczy, gorącej miłości 
Boga i bliźniego. Do pierwszego doprowadzą po­
wiastki z życia narodów, opowiadania o najważniej­
szych odkryciach i wynalazkach: do drugiego,przykła­
dy cnót,poświęcenia się dla bliźnich z życia ludzi poje­
dynczych, dobroczyńców ludzkości. W ystawiając 
wszakże potęgę rozumu ludzkiego, autor strzedz bę­
dzie dziecko od pychy, od zbytecznego zaufania 
w moc rozumu i wskaże na łaskę Bożą, jako na naj­
wyższe źródło wielkich czynów, któremi Bóg na­
tchnął, wybrane przez się narzędzia dla okazania 
swej miłości ku ludziom, dla ich dobra i szczęścia.

O złych namiętnościach ludzkich, o czynach nie­
cnych, poniżających godność człowieka, autor winien 
zamilczeć; samo zamiłowanie cnoty zrodzi już w stręt 
do występku. Miłość najczystsza, bezinteresowna, 
prawdziwie chrześcjańska, nich przenika każde opo­
wiadanie historyczne; niech au tor wyraźnie nawet 
wskaże dziecku, że wielkim człowiekiem jest nie ten, 
co łzy ludziom wyciskał, choćby najgenialniejszemi 
pomysłami gwałtu i zniszczenia, ale ten, co je  ocie­
ra ł co w serca zbolałe wlewał pociechę i nadzieję,, 
a upadłych moralnie lub upośledzonych fizycznie 
uzacniał i podnosił.

Mówiąc o społeczeństwie ludzkiem, autor przepro­
wadzi myśl, że podstawą jego je s t rodzina; gdzie 
więc życia rodzinnego nie ma, gdzie węzły wiążące 
członków rodziny w jedną całość są potargane lub nie 
uszanowane, tam  społeczeństwo długo ostać się nie 
może, i przy pierwszem zetknięciu się z żywiołami 
przeciwnemi, runąć musi koniecznie, tak  jak  runie od 
pierwszego gwałtownego wichru, budowa nie mająca 
silnej podwaliny.

Form a jaką autor ma nadać swoim opowiadaniom 
pozostawia się jem u samemu; najwłaściwszem więc 
tytułem  byłoby: „Podróż z dziećmi po świecie przy­
rody i ducha.11 Język ma być czysty, styl łatw y i uj­
mujący bez spotykanych tak  często a ckliwych zwro­
tów: „kochane dziatki, kochani przyjaciele!11 Dzieci 
wiedzieć nawet nie powinny, że autor m iał na wzglę­
dzie cel pedagogiczny, niech tylko dzieło będzie zaj- 
mującem i w treść bogatem, niech je  potem dzieci 
rozsądnie czytają, a błogie skutki same przez się na­
stąpią, co je s t właśnie zadaniem konkursu.

licdakcja  Biblioteki W arszawskiej.

KORESPONDENCJA.

Pani Ka: i Pani W ań: Ręczna maszyna do szycia 
.,W anzera” kosztuje bez opakowania i opłaty poczto­
wej rs. 35.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek z drzewo­
rytam i ze wzorami ubiorów i robót kobiecych.

D ruk  K. Kowalewskiego (ui. Królewska N. 1066&) ^oaBOjtcHo lJeHuypoH). Redaktor i Wydawca J . K. Gregorowicz.
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Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód N. 3. r. 1872,

W I E L K I  N I E Z N A J O M Y .
Illllim  NASZYCH CZASÓW

P R Z K Z

J. I. K r a s z e w s k i e g o ,
w Dwóch Tomach.

(Dalszy oiąg).

Zamyślił się, zakrył dłonią twarz — oczy m iał 
łez pełne.

—  W ierzę panu i uszanuję jego milczenie.-?, za­
kończyła Elwira.

— Pani jesteś aniołem!-zawołał Pilawski w unie­
sieniu.—Jecz my żyjemy na świecie nie w sferach ró­
ży mistycznej Eaju — w tym  świecie imię, nazwisko, 
stan, zajęcie, przeszłość stanowią o losach człowieka.? 
Podnoszą go, przybijają, dają mu lub odbierają sta­
nowisko, prawo do bytu w pewnem towarzystwiei 
słowem są to suknie?bez których na królewskie pokoje 
wnijśó nie można.. Nie powiem więcej...

—  Niel , nie chcę,’-powtórzyła Elwira, - ,tylko po­
wtórz mi pan, że sobie nic nie masz do wyrzucenia 
i że nikt panu zarzutu., uczynić nie ma prawa.

—  Żadnego, który by mnie w oczach ludzi za­
cnych i rozsądnych mógł potępić —  rzekł Gabriel,- 
Co się tyczy śmiesznej plotki o mojem szulerstwie. 
tą  mogę wzgardzić, bo je s t najniedorzeczniejszym 
wymysłem.. Ale pozwól pani spytać -4- czy m atka 
pani słyszała to?

—  Tak jest, wie o tern.
— A pani litościwie raczyłaś mnie bronić?
—  Broniłam, alem nie obroniła — rzekła E lw ira / 

sercu m atki dosyć podejrzenia.. Teraz stanę odważ- 
nićj w waszej obronie.i

M ała Jaworkowska uwolniwszy się od w olanta,bie­
gła zająć stanowisko dorosłej panny, Gabriel ledwie 
m iał czas odezwać się pospiesznie...

—  Ufaj mi pani!,proszę -_lT błagam..
—  Bądź pan spokojny..
Podali sobie ręce./ Pilawski odszedł kilka kroków 

i padł na ław kę.^ Siedział na niej zadumany od 
kilku minut, gdy go przywitanie zbudziło.

—  Dobry wieczór., panu dobrodziej owi. .(szanuj ąc 
incognito ty tu łu  nie daję! Ćha! cha! - B y ł  to Surwiń- 
ski, który się natychm iast przysiadł. -  Miałem przy­
jemność tylko co zabrać znajomość z oficjalistą sza­
nownego panat  który tu  przybył znać z raportem.

Pilawski porwał się z twarzą zmienioną.— Z moim 
oficjalistą?ii ten...-zapewne?

— Nie, nie, niezdradził incognito j f -daję  słowo— 
szepnął Surwiński,- ten filut Greifert, nie lubię tego 
malirnońc7.ykaT pfe! —  to istny kugiel żydowski rr- 
chciał koniecznie coś z niego wyciągnąć ^  a co mu 
się nie udało.

Gabriel słuchał.t—A do czegóż się to zdało panu 
Greiferowi?-*apytał.

—  Pan nie wiesz j-yL. nie daję mu tytułu —  rzekł 
znowu Surwinskif-szanując incognito.

__ J a  nie mam żadnego.
—  No, to dobrze, to dobrze.. Sie ■¥- pan nie wiesz(, 

iż masz we mnie przyjaciela?, więc z tego ty tu łu  mo­
gę być szczerym i będę- Jakże pan dobrodziej nie-

chcesz tego widzieć, iż takim  właśnie ludziom jak 
Greifer, stoisz na ich drodze i chleb im odbierasz. 
Miody, przystojny, bogaty, (hm, może i coś więcej!) 
przyjeżdżasz, zawracasz głowy, odsądzasz Greifera od 
hrabiny, zajmujesz mu miejsce przy Domskiej, za­
ćmiewasz go swym blaskiemj. naturalna rzecz, że so­
bie w nim czynisz nieprzyjaciela.

—  Jakto przy Domskiej ̂ przerwał Pilawski, które­
go to uderzyło —  a cóż Greifer ma tam  za stosunki?.!

—  Ma, ma, zawiązał je  przez panią Jaworkowską, 
która go proteguje dla tego, że on jej fluksję okłada 
kataplazmami pochlebstw i kondulencji. W kręcił się 
do tego domu i radby się ztam tąd pana pozbył. To 
jeszcze dodam, że jeśli zajdzie jaka plotka.^ przeszko­
da., coś niepomyślnego z tej strony, ręczę, że ją  ten 
gagatek stworzy...

Pilawski w stał z ławki i uderzył w dłonie.
—  Jestem  w domu?
—  Co takiego?«.przerwał zdumiony Surwiński,. fczy 

już co spłatano?
—  Tak je s t — rzekł Pilawski — a mnie idzie o to, 

ażebym odkrył sprawcę i pomścił krzywdę.
Surwiński wielki am ator mszczenia krzywd zatarł 

ręce. s -Pomściemy ją , jak Bóg Bogiem.
—  Trzeba dowodu na sprawcę..
— Znajdziemy go-zaw ołał Surwiński;- a jak  tylko 

będzie szło Ą -  o pif, paf — szach, mach, ja  panu do­
brodziejowi dam na sekundanta Hotkiewicza i popro­
wadzimy interes.;,

, —  Dowodulfdowodu! -zawołał P ilaw ski^ow odu, że
on splótł potwarz na mnie.

— Cicho, powoli f f -  a i ten się znajdzie., czekaj 
pan, ja  w tern..

Z rozognioną twarzą Gabriel ścisnął dłoń Surwiń- 
skiego, który go w ramię pocałował i z rozrzewnienia 
więcej powiedzieć nie mógł nad wyrazy przerywane 
łkaniem.,—Mój mości dobrodzieju^, mój panie.

Ochłonąwszy jednak nieco przysiedli oba.
—  Jakkolwiek przekonanie moralne może do tego 

prowadzić, że kalumnię rzucił Greifer — zamało te­
go, potrzeba dowodu.

— Gdybym tylko moralną m iał pewność — szep­
nął Pilawski —  powód do dania mu nauki znajdę.

— Ale beze mnie proszę nie czynić nic —  zawo­
łał Surwińskif-beze mnie nic -v- ja  tę  rzecz poprowa­
dzę...^rzeba ostrożności i taktu... taktu..

Domawiał tych słów, gdy hrabina w towarzystwie 
Sir W illiam a, który jej rękę podawał, hr. Żelazow­
skiego i kilku osób ukazała się na ścieżce.. Surwiń­
ski ścisnął rękę G a b r ie la ^  szepnął raz jeszcze:

—  Beze mnie nic; iK S  ścieżyną w dół zbiegł szyb­
ko jakby m iał la t dwadzieścia kilka.

Nasz nieznajomy był jednym z tych ludzi, którzy 
choć nawykli są i zmuszeni wiele w sobie ukrywać, 
nic całkowicie zataić nie umieją. W  tych poczci­
wych naturach wzdrygających się na komedję życia, 
przez innych odgrywaną z U k ą  krwią zimną i obłudą 
mistrzowską, odbija się wszystko na powierzchni, co 
w głębinę padnie. Na Pilawskim poznać było mo­
żna rozmowę z Elwirą i spotkanie z Surwińskim, 
i niepokój o owego eleganta,,/ niepotrzebnie przyby­
łego do Krynicy i po ścieżkach wszystkich popisują­
cego się z zielonemi rękawiczkami. H rabina przez 
przyjazne usposobienie, które w niej pozostało, choć 
miejsce w sercu zajął teraz W illiam ,, poznała, domy­
śliła się zaraz jiż Pilawskiemu coś się trafiło.; Napróż- 
no wysilił się na uśmiech przy powitaniu.  irzuciła

na chwilę Anglika i bardzo zręcznie podstąpiła ku 
niemu. P an  jesteś zmieszany ̂  co panu?

—  Nic, pani.
—  Pan mnie nie zwiedzisz, bo mu dobrze życzę^ł- 

co to jest? przysięgnę, że plotka..
Gabriel zmilczał. P-Źle pan zrobisz, że nie jesteś 

szczerym ze mną. Miałbyś prawo taić się, gdybyś 
się we mnie zakochał, ale będąc tylko dobrym przy­
jacielem, powinieneś mi mówić wszystko.

— Nie ma nic tak ważnego, jam  czasem dziecinnie 
drażliwy ̂ odezwał się, zmuszając do uśmiechu znowu 
Pilaw ski^a są  doprawdy rzeczy, które uszu pani do­
tykać nie powinny.

—  Myśmy się teraz i uszy nasze wyemancypowa- 
łyr-rozśmiała się hrabina, ruszając ramionami — mo­
żemy już słuchać wszystkiego, kiedy niektóre z nas 
słuchają medycyny. K obiety anioła, wychowywanej 
jak  pieszczony kwiatek, aby w kielich jego kropla ro­
sy nie padła, aby pył nie siadł na jej listkach, aby 
rosła poezją, pieśnią, obłoczkiem złocistym, niewin­
nym barankiem, tej kobiety./' nie ma już na świecie. 
N a miejscu jej macie siostrę w pracy, nauce- w męz- 
twie. Czy przy siostrze nie zatęsknicie za aniołami, 
ja  nie wiem ale anioły poleciały,, fckąd przyszły.* 
Z nami więc nie ma co robić ceremonji,mów pan.

—  Doprawdy nie mam co powiedzieć! -wybuchnął 
Pilawski^ jfestem zły+ ktoś tu  na mnie poplótł rzeczy 
niestworzone, kipię, szukam i chciałbym się pomścić.

—  Czekaj panpeawołała hrabina — a strzelasz do­
brze?/

— Nie mogę się chwalić —  rzekł Pilaw ski—lecz 
wątpię doprawdy, bym mógł chybić./

— Kulą*, z pistoletu.. ^
—  Czemkolwiek bądź i do czegokolwiek bądź-
—  Nie zdaje mi się,żebyś mógł fanfaronować — 

zapytała hrabina. Odwróciła się do Williama,
—  Masz pan pistolety podróżne?-zapytała.
—  Mam i wyborne —  odparł finglik.
— Możebyśmy sobie zrobili zabawkę i poszli stre- 

lać do celu.*
— W yborniehrzekł W illiam* i ruszył nie ogląda­

jąc  się* po broń i kule-. j Hrabina tymczasem j nie 
mówiąc już nic z Pilawskim, spiesznym krokiem po­
prowadziła całe towarzystwo na łączkę za łazienkami, 
za k tórą był las, a położenie jej wzgórzyste, zabez­
pieczało by zbłąkane kule nie dostały się przechod­
niom ^ Anglik w bardzo prędkim czasie zdobył des­
kę.* pochwycił pudełko i nadbiegł z d y sz a n y ^ -  aby 
swą panią zabaw ić^— co prędzej spełniając jej roz­
kazy.,

(H rabina mocno zdawało się sama przygotowaniem 
zajmować.? Gabriel stał z boku. Ustawiono celi. 
nabito broń, całe towarzystwo zajęło półkolem miej­
sce widzów, wyczekano jeszcze^ chwilę (wysławszy lu­
dzi, aby się upewnić, że lasek i okolica jest pusta./ 
wreście anglik pierwszy stanął o kroków trzydzieści, 
strzelił razy cztery i niechybił ani razu.. Pani Emi- 
lja biła brawo z całych sił.

—  Noj-Aę- a pan?-odwróciła się do Gabriela.
— Ten strzela lepiej ode mnie—■ odezwał się W il­

liam, próbowaliśmy się w Tatrach— ja  mogę powie­
dzieć jże mam wzrok i rękę celną, ale ten—djabelską.

Pilawski się zarumienił. - Dla niego tylko można 
wbić parę ćwieków w deskę-dodał anglik,- r t cz<o  zC 
kule będzie na nie sadził jak paciorki na nitkę.;

—  To przesada —  ozwała s i ę  hrabina./
—  S p r ó b u j em y^ozśm iał się William. ^Pobieg i
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do deski.. Był to kawałek tarcicy oderwany od cze­
goś z tkwiącym właśnie gwoździem u brzegu, który 
kamykiem wyprostowano./ Gabriel wzbraniał się 
strzelać.,, ale hrabina prosiła, zachęcała, domagała się, 
wszyscy stali w oczekiwaniu. Wyszedł milczący 
z dwoma pistoletami na raz, widać było w twarzy 
wytężenie wielkie wszystkich sił i zmysłów^ padł 
strzał jeden i natychmiast drugi.; Jeszcze obłoczek 
dymu wzlatywał nad trawą, gdy wszyscy się rzucili 
do deski, na gwozdziu tkwiły dwie kule jedna na dru- 
giej.j dolna tylko była spłaszczona i w deskę zaryta.

P. Palczewska obróciła się do GabrielatpBowin­
szować panuUrzekła^Jó coś cudownego!"$Ie z pana 
nieprzyjaciel straszliwy./

— Gdyby do człowieka tak mierzyć można,jak do 
deski — odparł skromnie Pilawski.

Biedna jaskółka padła jeszcze ofiarą tych popi­
sów zręczności. Hrabia Żelazowski posępnie patrzał 
na nie.'-^siecli że go licho porwie — powiedział so­
bie w duchurpiękna rzecz z nim mieć do czynienia.

Anglik poszedł swą drogocenną broń odnieść sam 
do hotelu, a pani Palczewska parę kroków odeszła 
z Pilawskim* pod pozorem przypatrzenia się celowi 
jeszcze.^

— Daj mi pan słowo, że ani zabijesz, ani skale­
czysz ciężko i tylko — maleńką sprawisz nauczkę,* 
szepneła-a dostaniesz wskazówkę o plotkarzu.,..

— DowóćH,dowód!
— NiestetyUnie mam go!
— A ja  wskazówkę już mam — rzekł Pilawski. 
Spojrzeli na siebie...
—  Cóż myslisz?j-Nie wiem, zobaczymy.
Hrabina poprowadziła cały swój dwór na daleką

przechadzkę.,

Greifer . poprawiając kamizelki i odchrzękując jakoś 
dziwnie, jakby mu w gardle zaschło./

— Dwie kule jedna po drugiej, —ofuknął Żelazow­
ski — a, jeśli to przypadek...

— Sicurol-z,awołał Baron Hotkiewicz,.to nie jest 
żaden wypadek Jecz ars magna, kunszt, sztuka,wpra­
wa; ja  raz w życiu spotkałem takiego gracza, c etait 
un Espagnol, ma fo i, który strzelał o zakłady stu 
dukatowe do szwalbelc... i bat niemals verloren. 
Evero, jć j bohu, jak panów szanuję.

Greifer wciąż poprawiając kamizelki,stał nad gra- 
jącemi nadrabiając fantazją, ale znać było w całej 
postaci i twarzy zmięszanie, którego szczęściem nikt 
nie dostrzegł.

Już to trzeba przyznać — mruknął Żelazowski,-) pochwycić. Trzeciego czy czwartego dnia, był jak­
że kto on tam jest,to jest ten Pilawski j-y choć może 
nie tak wielka figura jak się Surwińskiemu śni, nie 
mniej wychowanie odebrał pańskie. Języki, muzykę, 
rysunek^ no i to djabelskie strzelanie w takim stop­
niu nie każdy posiadać może.

Greifer ramionami ruszał ciągle.
— Surwiński po prostu monoman^rzekł — ja po­

wiem tylko jedno, że kto się nie ma z czem taić,ten 
się nie tai.; >

— Daj no ty pokój — przerwał Żelazowskimi nie 
paplaj, bo z nim gra krótka, nie zdrowa, może ci 
w pakować kawał ołowiu pod żebro jak nic.

  Jać go nie zaczepiam.r odparł Greifer — ale co
prawda to prawda.

Wszyscy zamilkli. Ot, gralibyście,-dodał gospo- 
darzr i zapić tę sprawę. Strzela — niech sobie się 
zdrów popisuje — nikt mu nie broni.

Tegoż wieczora ludzie, którzy woleli wist^niż to­
warzystwo hrabiny i dowcipną jej rozmowę, siedzieli 
zawcześnie przy stolikach, ale nie grali. Oprócz go­
spodarza, D. Wertera, Porfiregoibył hr. Żelazowski, 
Hotkiewicz i Hammermann.,

—  Ale bo doprawdy^ prawisz nam z tysiąca nocy, 
kochany hrabio Jakże to było, jak?~rzekł Aksakowicz.

—  Sam byłem przytomnyr począł Żelazowski/apa- 
lając cygaro w chwili gdy właśnie Greifer nadchodziły 
i.nieprzerywając opowiadania kapelusz składał na 
stoliku. —Hrabina nasza ma fantazje popsutego dzie­
cka, aby się tylko zabawić. Chciała się widać popisać 
z anglikiem., zażądała deski, celu i strzelania z pi­
stoletów o kroków trzydzieści kulą. Anglik poszedł 
po broń. Odmierzono dystans. Nakreślił cel, strze­
lał i do celu, do samego, powiadam państwu^ trafiał. 
Widziałem strzały, celne były, ale przecież nie kula 
na kulęv,  Hrabina obraca się do tego Pilawskiego 
i zaprasza go, ten udaje niewiniątko... A cóż;;, an­
glik idzie i dobywa z deski zakrzywiony gwóźdź,wy­
prostowali go.. Pilawski stanął na kroków trzy­
dzieści z dwoma pistoletami, wypalił i obie kule na 
gwoź — dziu o — sa — dził. Hę! Jak Boga ko­
cham! Słowo daję.. Ot jak strzela!

— Kto?~zapytał GreiferTlfto?
— Nie słyszysz? Pilawski — zawołał Aksako­

wicz.
— Nie mówiono ci o tern? jEoć się działo przed kil­

ku godzinami, dziś wieczorem— począł Żelazowski. 
Sam oczyma memi na to patrzałem.^-

— Jakto? jakto? łteadził — przezwał Greifer — 
kule na gwóźdź?

— Dwie, jedna po drugiej!
— Al niechże go wszyscy djabli wezmą!*krzyknął 

gospodarz — lecz — panowie.. Czas ucieka!/ Do ro­
boty!

— Przypadek! przypadek! -cicho bąknął przybyły

Chwilę panowało milczenie., Greifer chodził zadu­
many, ale mu język świerzbiał.

Czy kto z panów nie spotkał kawalera w zielo­
nych rękawiczkach?-zapytał-nowo przybyłego do 
Krynickich zdrojów? At,pocieszny pajac, a zabawna 
figura! Jeśli przysłowie prawdziwe ^jaki pan taki 
kram., i wart pac pałaca.. z tego szczygiełka możemy 
wnosić o arystokratycznem pochodzeniu jego pryncy- 
pała. Jestto oficjalista pana Pilawskiego.

Pan P o r f i r y ,który miał zadawać,podniósł głowę!
— A ja  go proszę pana widziałem., lakierki wy­

szywane i medaljon u zegarka.? bardzo wielki ele­
gant.,*.

Greifer się śm iałjk ieoszacow ana karykatura!
— Truduo oficjalistów ubierać w liberję — dorzu­

cił Żelazowski.r- A le, przecie z tego jegomości łatwo 
by Surwiński dobył tajemnicy tego pana?

wać wrodzonym instynktem i przykładem drugich. 
Jakkolwiek umysł to był śpiący jeszcze w pieluchach 
z których trudno mu się było rozwinąć -f- bacznie 
jednak postrzegał jakiemi drogami inni chodzili. 
I  śledząc a rozmyślając^doszedł do tego pewnika, iż 
szczęśliwszy daleko od niego Greifer wsunął się do te­
go domu przez panią Jaworkowską.; Nie mógł już dalej 
zajść we wnioskach swych nad to, że i jemu wypadało 
starać się o jej łaski i wyrobić sobie wnijście do przy­
bytku za protekcją fluksji i dzieci. Miał on szczęś­
cie już dawniej być prezentowanym tej damie, która 
znała jego rodziców. Włożywszy więc wiedeński tu- 
żurek poszedł Z wizytą, i — oddał się na posługi 
dzieciom. Najłatwiej w ten sposób matkę za serce

by domowym. Młoda panna Jaworkowska wyobraża­
ła  sobie, że ten słuszny kawaler w niej się zakochał 
miała już bowiem pierwsze wiadomości o tem uczuciu, 
z ust usłużnej garderobianej. Dwa razy chodził do ap­
teki po laudanum i krople laurowe dla samej pani.. 
Stosunki te tak go wreście ośmieliły, iż z pieca na łeb 
jednego poranku przyznał się na pół żartem pół do­
prawdy p. Jaworkowskiej, iż się w Elwirze zakochał. 
Zaczęła się z niego śmiać, poprosił ją  ,aby go tam  za­
prezentowała. Ruszyła ramionami/ oświadczając że 
chętnie to uczyni.

— Ale mój, panie Porfiry — dodała — po co to­
bie głowę nabijać takiemi rzeczami, które nie są dla 
ciebie. Tam już sto razy zręczniejszy Greifer tańco­
wał napróżno i podobno tego Pilawskiego szulera nie 
wysadził.

— Jakto? to to jest szuler?-spytał przerażony Por­
firy,— Szuler — a ja  myślałem, że to porządny czło­
wiek i magnat.

•— Szuler z profesji. Greifer się o tem dowiedział 
z WarszawjY-poczęła zapomniawszy się pani Jawor­
kowska.—Tylko ty o tym milcz* proszę..,./ Greifer 
pierwszy się tego do wąchał. Szulery zazwyczaj grają 
takie role, żeby zwabić młodzież niedoświadczoną.) 

■jEo ma być awanturnik.jPorfiry zmilkł przestraszony.

Nazajutrz przez kwandrans miał szczęście siedzieć 
na krzesełku naprzeciw fotelu pani Domskiej, oczyma 
bombardował pannę i wyniósł się rozmiłowany do 
szaleństwa./ Utkwiło mu to w głowie, jak można że- 
by w uczciwem towarzystwie cierpiano szulera, cho­
dził nękany tą  myślą długo, a za pierwszem spotka­
niem, wielką ową wątpliwość poddał pod rozstrzy­
gnięcie cioci prezesowej, która dowiedziała się naj­
dokładniej,iż mu tej wiadomości udzieliła p. Jawor-" ----------------------------J  V # U U IV iau.lllcj.A Zi A lin  u c j M i a u u n w o u  uuzuciiia jJ . cl i

— I musiał tego dokazać, bo polował na mego U  ^Jcowska, a ona ją  miała od Grejfera. Zbywszy
rzekł Greifer z uśmiechem, nic nie mówiąc o sobie. 
To pewna,że się nie przyzna do odkrycia! Ruszył ra­
mionami.

  Ty bo kochanie masz ząb do nie go!-szepnął
hrabia Żelazowskie zwyczajnie do rywala.

— Jakiego rywala? ftasze drogi pewno się w życiu
nie spotkają./

W ist zajął wszystkich i więcej już mowy o tem 
nie było lecz w Krynicy o cudownych strzałach ro­
zeszły się osobliwsze wieści. Oficialista w zielonych 
rękawiczkach nazajutrz na wózku góralskim wyjechał 
raniuteńko do Żegestowa.

■ Pan Porfiry po ostatnej rozmowie z ciocią, zdając 
sobie sprawę z jej rezultatu, wywnioskowałjże ciocia 
prezesowa, chociaż nie pochwalała w zupełności jego 
zakochania w pannie Elwirze, nie zabroniła mu wszak­
że oddawać się temu słodkiemu uczuciu. Mówił so­
bie nawet,że nie byłaby temu przeciwną, gdyby rze­
czy dalej posunięte zostały. Ale jak tu je było po­
sunąć dalej, przy takim' braku rutyny i doświadczenia. 
Nieszczęśliwy młodzieniec mógł się tylko pokiero­

sio-
strzeńca nauką moralną, ciocia prezesowa nie mogła 
z takiemi dokumentami zachować milczenia. Poszła 
znowu do Ormowskiej, gdzie zastała hrabinę.: Wej­
ście jej przerwało rozmowę jakąś, której treści do­
myśleć się nie mogła.

— Jar  przyszłam podobno baronowę pożegnać — 
odezwała się — chociaż wód wedle przepisu Dietla 
nie skończyłam^- ale już chyba wyjadę./,.

— A to dla czegoP-spytała baronowa.
—  Tak,.)* bo tego roku towarzystwo takie., że tu 

wyżyć nie można..
— Dziękuję prezesowejl-rozśmiała się hrabina.
— AUto się do kobiet nie stosuje, a przynajmniój 

nie do w szystkich/skończyła ciocia prezesowa..;- ale 
mężczyźni..,

—  Którzy?-zapytała pani Palczewska.
—  A chociażby ten awanturnik Pilawski — 

rzekła pobożna kobieta*-- Ja  tu mam siostrzeńca z 
sobą, boję się dla niego takiego towarzystwa, samego 
ocierania się o szulerów i oszustów.

— Na miłość Boga, co mówisz ?-przerwała gwał­
townie hrabina^fen człowiek bywał i bywa w moim 
domu!

I
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— Boś wać pani zbyt dobra!
— Któż mógł rzucić tę potwarz na niego?
— Kie ma w tem sekretu. P . Jaworkowska po­

wiada wszystkim, iż ma to od p. Stanisława Greifera, 
któremu czarno na białem pisano o tem z Warszawy.
To wszyscy wiedzą. Przecież by Porfiry nie kłamał, 
bo on ma wstręt do wszelkiego fałszu./

— Pani mi to pozwala powtórzyć komu należy?- 
zapytała zarumieniona hrabina.

— Przynajmniej nie bronię r~ nie bronię,'r-rzekła
pobożna panikę

Bozmowa się zwróciła, hrabina zamilkła, a wkrót­
ce potem wyszła.. Szybkim krokiem, gniewna dą­
żyła do domu, który zajmowała, gdy na drożynie po­
zdrowił ją  -Jf- Greifer.

Spojrzała nań z surowością sędziegojj—■Bardzo do­
brze iż się spotykamyr- ozwała się sucho idę w tej 
chwili od Ormowskiej. Przyszła tam prezesowa Her- 
cegowińska i publicznie oświadczyła.,jako jej sio­
strzeniec słyszał z ust pani Jaworkowskiej, że pan 
opowiadałeś o liście otrzymanym z Warszawy, wy­
stawiającym pana Pilawskiego, jako awanturnika 
i szulera. Pilawski w domu moim bywał i bywa, nie- 
rnogę ścierpieć rzuconego nań obwinienia...

Greifer zbladł straszliwiej -Ale proszę hrabiny, 
proszę hrabiny,-h|-ja — ja sobie nie przypominam... 
Zmierzyła go od stóp do głów, nie odpowiedziała , 

’f  odeszła. Nieszczęśliwy młodzieniec s t a ł  jak wryty• 
Znał on dobrze panią Palczewskę^ lecz mógłże się 
spodziewać, aby zacna Jaworkowska taką była paplą 
i puszczała w świat to, co tylko na prywatny użytek 
było przeznaczone?.. Widział przed sobą lafy pisto- 
letów Pilawskiego.} stracił głowę., Niewiedząc do­
kąd, pobiegł do tej, która go tak niebacznie zdra­
dziła.

śmiesznością .gdyby nagle zmkuął, a tego rodzaju 
1 grzechy u nas jak małoduszność i tchórzostwo, nigdy 
w towarzystwie żadną skruchą zmytemi być nie mo­
gą. Pozostawało mu więc napisać testament, poże- j 
gnać przyjaciół i jak się,sam do siebie mówiąc,wyra- , 
7j j  pójść na ciepłe piwo do Abrahama.. Przejed­
nanie, tłumaczenie, odwołanie było niepodobnem u; 
Z posępną twarzą, powoli powlókł się pan Stanisław | 
do mieszkania, czyniąc sobie wyrzuty, że postąpił bez 
taktu, niewłaściwie i dziecinnie.^ Miał i tę  zgryzotę 
że celu chybił, że popełniony grzech na nic mu się 
nie przydał.. Goryczy kielich potrzeba było wypić do 
dna* świetna owa karjera4na którą tak mozolnie pra­
cował, stosunki, przyjaźnie, zyskane prawo obywatel­
stwa w świecie tak pięknym, tak miłym.,. ginęło . 
wszystko marnie.. Młodzieniec wielkich nadziei,jak 
kwiat w pączku.!, paść miał podcięty kulą — i to 
jeszcze z takiej ręki, która*; nic "osiła może sy­

gnetu!/

Cały jeden dzień upłynął w oczekiwaniu i trwogach. 
Grejfer udaw ałie chodzi jak zwykle . nie obawiając 
się niczego, znajomi coś szeptali, Pilawski się nie 
ukazywały Wiedziano tylko iż p. Karol Surwiński 
dwa razy był u niego. Towarzystwo nie zbyt życzli­
we nieznajomemu przybyszowi, wytłumaczyło sobie 
chwilowe zniknięcie pana Pilawskiego zamkniętego 
w mieszkaniu nie zbyt dla niego pochlebnie. Greifer 
choć trwolcźył się zrazu, ku wieczorowi nabrał lepszej 
otuchy i uwierzył w to, że w istocie coś być musi-gdy 
Pilawski ;wiedząc już o potwarzy, nie dopomina się 
o nią. Ze o niej był uwiadomiony o tem głośno mó-

— Ale dosyć na pana spojrzeć pour etre persua­
de, que vous etes un ga,lanthomme1+.o<lezwa.l się 
bez żadnego listu i świadectwa służę.

Podali sobie ręce.
—  Prosiłbym majora zażądać od p. Greifera albo 

wskazania winowajcy lub odwołania kłamstwa, albo 
dania mi satysfakcji.

—1st richtig! |(aj słuszniej sza rzeczą spuść się pan 
na mnie. Masz kogo drugiego?-zapytał baron.

— Ja  służę, stary wojskowy także*.- rzekł Surwiń­
ski.

—  Ubieram się w chwili jednej —■ dodał major,** 
bin fertig.. i andiamo z p. Karolem.

Hotkiewicz począł się ubierać spiesznie.'"'Idź pan 
do domu, my panu damy wiedzieć.

Pilawski -powierzywszy sprawę w tak dobre i chę­
tne ręce, spokojny ruszył do hotelu. W  chwilę potem 
baron z Surwińskim byli u drzwi Greifera i nim do 

j  nich zapukali, usłyszeli go chodzącego po pustym po­
koju i świstającego arję z Normy z jakąś furją opęta­
ną. Zapukano.f-Proszę.

Na widok majora z Surwińskim, których miny su­
rowe i zafrasowane coś niedobrego zwiastowały, 
Greiferowi głos zamarł w ustach*, stanął jak wryty.* 
Powitali się ukłonem. Z powitania tego znać było 
już deputowanych przychodzących w jakiejś ważnej 
sprawie. Pan Stanisław widocznie tracił animusz, 
milcząco posunął krzesła.

— Dziękuję-rzekł major-przychodzimy w dosyć 
przykrym interesie* ale trudno uczciwemu człowieko­
wi odmówić.. Surwiński się skłonił, z oczów mu bły­
skało szyderstwo.

— Co panowie każą?-odcbrząkując rzekł Greifer.
— Sprawa niemiła., accidente.. eine malicieuse 

Geschichte jakaś to plotka poszła po Krynicy o panu 
Gabrielu Pilawskim, jakby on był awanturnikiem 
i szulerem. Tę wieść, si fabuła vera, miałeś pan 
dobrodziej, das ist ein bjentliches Geheimniss, pu­
ścić z jakiegoś listu. Przychodzimy więc w imieniu 
pana Pilawskiego żądać albo imienia potwarcy, albo 
odwołania publicznego potwarzy., lub honorowej 
satysfakcji.

— Tak, satysfakcji honorowej — powtórzył Sur­
wiński.

Grejfer stał ręce powkładawszy w kieszenie, dumał.
— Pozwoli pan B aro n .w y ced ził wreście,~że ja  

imienia osoby ̂ tó ra  w liście tę płochą i może fałszy­
wą wieść puściła, wymienić nie mogę. Przyznaję żem 
powtarzając nieuzasadnioną p o g ło sk ę ^  zawinił.» ale 
przepraszać i odszczekiwać nie myślę. Wiem, że pan 
Pilawski strzela do gwoździ, zatem..

Zakrztusił się.
— A ja  panu poufnie y -  dodam r -  uśmiechając się 

szepnął Surwińskryże na pałasze i szpady bije się jesz­
cze lepiej::to gracz.

Grejfer, który już nie miał nic do stracenia ruszył 
ramionami.-*—Co mi tam!

— Plotkę trzebaby ; publicznie odwołać.r- dodał 
Baron.

— A jakiż dowód ,że to plotka? któż go zna? kto 
za nim świadczy?-przerwał Greifer. —Wszak to może 
być prawda?

— Niej-?- bo ja  bym tu  do asindzieja nieprzyszedł 
w tej spra-wie^-zawołał baron głos podnosząoerfaM&en 
sie mahldas ist beleidigandfur mich—pardon.. Scu- 
sa signore.'I  dobył z kieszeni list hr. Za...,który Grej- 
ferowi uSazał.

(d. c, n.)

— Pani dobrodziejko ,- r  co pani uczyniłaś?-krzyk- 
nął ręce łamiąc na progu^. pani powiedziałaś temu 
z pozwoleniem.) cielęciu, Porfiremu, że ja., że ode 
mnie dowiedziałaś się o . panu Pilawskim., ten się

wiła hrabina..
Trzeciego dopiero dnia, gdy już pan Stanisław od­

zyskał straconą pewność siebie i zwykły humor, pra­
wie pewien będąc, iż mu to ujdzie płazem, zaszły na­
stępne okoliczności. Major, baron Hotkiewicz stał 
pod trzema gwiazdami i właśnie cyrulik zajęty był 
brodą jego, gdy do drzwi zapukano. Stary żołnierz

wypaplał., mnie grozi..
— Dajże mi pokój, co ci grozi? pokażesz list i nic 

ci nie grozi yY dajże pokój? Wszak list miałeś?
— Zgubiłem go — zawołał Greifer.
Jaworkowska stanęła przelękła..
— Czy pani poświadczy,żeś go widziała?
— Kiedym go nie widziała. Od kogóż był?
Greifer się za głowę pochwycił.
  Nie mogę zdradzić przyjaciela..
_  No — to cóż ja na to poradzę! .clajże mi pokój!. 

To trudno, mówiłeś co ci doniesiono, złożysz się 
tym który pisał r r  nie masz go co oszczędzać! Jeślj 
zgrzeszył niech pokutuje..

— Ale, na miłość Boga, pisano do mnie poufnie, 
jam poufnie powtarzał pani, przyjaciela zdradzić nie 
mogę .więc ja  sam pokutować zań muszę.

— Pozwól że sobie powiedzieć*- przersała Jawor­
kowska — poufnie, a chciałeś sam . żebrał to powtó­
rzyła Domskiej.. Może Domska się wygadała* jam 
w tem nie winna nic.

— Nie pani Domska, ale ten ciemięga długowło­
sy^ Porfiry

Jaworkowska ruszyła ramionami.J-Dajże mi ty po­
kój, bo mnie bólu głowy nabawisz.,. proszę,to trud­
no, ja  na to ,co się stałofnie poradzę. Puszczasz wia­
domość w kurs, musisz jej bronić.

Greifer z niecierpliwością uderzył się w czoło i bez

huknął głośno. Herein, —*- Entrez-jt-;Favonsca..
W  progu ukazał się p. Karol Surwiński i Gabriel 

Pilawski. ,
— A^pardon e x c u s e s przepraszam,-zawołał ma­

jor.. ale broda skończona tylko się ręcznikiem otrę 
i jestem na usługi, siadajcie. -  To mówiąc,odprawiał 
cyrulika i przyszedł im podać rękę.

—  My byśmy pana barona powinni przeprosić — 
odezwał Pilawski — że o tak niezwykłej nadchodzi­
my go porze,, ale ośmielony przez p. Surwińskiego* 
ja tu  przybyłem z prośbą.

— O! na usługi, jeśli w czem mogę.j bit te b ittey  
rzekł pospiesznie Hotkiewicz i siadł naprzeciw okra­
czając krzesełko. Był to jego ulubiony sposób sie­
dzenia, podał cygara.

— Pozwolisz mi pan baron, moją sprawę opowie- 
dzieć-mówił dalej Pilawski. Puścił tu  jawnie, niby 
z jakiegoś listu warszawskiego wyjętą potwarz na 
mnie p. Stanisław Greifer, jakobym był szulerem i o- 
szustem. Nie jest dla nikogo tajemnicą ten fakt™ są 
świadkowie. Obrazy takiej honoru przyznasz pan, 
panie majorze, ścierpić nie mogę, muszę żądać od 
niego satysfakcji. Do pana dobrodzieja przychodzę 
prosząc go o opiekę i pośrednictwo. Lecz nie będąc 
panu znanym, muszę się złożyć dowodem,iż na to za­
sługuję.

To mówiąc pan Pilawski dobył z kieszeni pa-
pożegnania odszedł.. W  tej chwili jeszcze miał zu­
pełną swobodę prędkiego wyruszenia z Krynicy, nie 
był wyzwanym, mógł o niczem nie wiedzieć rf- ściśle 
biorąc, wolno mu było pod jakimś pozorem, choroby 
czyjejś, interesu*, drapnąć.. gdyby — gdyby Pilawski 
do celu nie strzelał, a hrabina spotkawszy go w dro- 1

— Znasz pan baron pewnie hrabiego Za..* który 
powszechnie w Galicji jest znanym, chociaż naprze- 
miany mieszka tu  i w królestwie.-^- oto jest jego list , 
na moje żądanie pisany, a że w tej chwili bawi w 
Iwoniczu łatwo sprawdzić.,. Baion ledwie okiem ,

dze, nie rzuciła mu tych słów kilku.i Okrył by się [ chciał na list rzucić.
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DOMBEY I SYN
P O W I E Ś Ć  W D W Ó C H  T O M A C H

KAROLA DICKENSA.

(D alszy  c ią g ).

—  Gdzie je s i Polly? zaw ołała Zuzia rozg lądając  
się w około. O m oja d roga pani, dodała z żyw ością, 
skoro  tylko dostrzeg ła  tę  k tó re j szukała ,—  m oja p a ­
ni najdroższa, zabieraj się prędko z nam i, tylko p ręd - 
k e ,—  co najp rędze j.

—  Ach to  Zuzia! dopraw dy to  Zuzia! w ykrzyknę­
ła  radośn ie  P olly , i w tój chwili po nad m ałą g ro ­
m adka ukazała się jej tw arz  poczciwa, m acierzyń- 
skiem  szczęściem  rozjaśniona.

—  T a k  je s t, m oja droga pani, ja  to  je s tem  a nie 
k to  in n y , chód dopraw dy wielce bym  rad a  by ła nie 
znajdow ad się tu  w tój porze. N ie dziw się tem u 
co m ów ię, oto widzisz m ały nasz P aw ełek  bardzo 
je s t  chory , i dzisiaj zachciało m u się koniecznie zo- 
baczyd swoją daw ną m am kę. P ro s ił o to  ojca, 
w ięc przyleciałam  tu zabrad p an ią .... wszakże nie 
odmówisz i zapom nisz o w szystkiem  co było kiedyś? 
P a n n a  F lo ra  i ten m ały biedaezek tak  bardzo o to 

cię p roszą—  zrób to  dla miłości tego m ałego aniołka; 
już on tak  k ró tk o  będzie z nami!

To m ów iąc Zuzia na g łos się  rozp łakała , a  z n ią  
razem  i P o lly , co w idząc dzieci poczęły się czepiad 
sukni m atk i i sam e nie w iedząc czem u, płakad jak 
ona. Toodle k tó ry  ja d ł w łaśn ie ob iad , w róciw szy 
ty lko co z drogi, w sta ł, od sto łu , w ziął z szafy ch u s t­
kę i kapelusz żony, i podając je  poklepał j ą  po r a ­
m ieniu, te  dwa ty lko słowa dodając:

—  Jedź, Polly.
A le było  w tych  w yrazach ty le se rca , że sta rczy ­

ły  za w szelką dłuższą przem ow ę. W rócono tedy  
co prędzej do dorożki i obie kobiety  siadły do niej; 
W a lte r  zaś um ieścił się na koźle aby wskazywad n a j­
b liższą drogę woźnicy. D ojechano tą  razą  całkiem  
szczęśliw ie do dom u D om beya; w prow adziw szy swe 
tow arzyszki do sieni, m łodzieniec je  pożegnał 
i zab ra ł się do odejścia. Gdy przechodził obok po ­
koiku szw ajcara, w zrok  jego  pad ł m im ow olnie na 
ogrom ny bukiet leżący na stole, i p rzy p o m n ia ł so­
bie w tej chwili kw iaty , k tóre kupow ał z ran a  kap itan  
Cuttlo idąc z nim  do sklepu wuja. Ale inne  m y­
śli oderw ały zaraz jego uw agę. E ad  był módz się 
dowiedzieć jak im  sposobem  o źdrow iu P aw ełka , a 
także zapytad, czy się nie m ógł w dom u na co p rzy ­
dać obecnie; nie odw ażył się wszelako tego uczynić, 
przypom niaw szy sobie z p rzy k rem  uczuciem  n ie - 
przychylnośd D om beya. P o  chw ili w ahan ia , od­
szedł zw olna czując w sercu  sm utek  dotkliwy.

Zaledw ie się oddalił o jak ie  k ilkadziesią t k ro ­
ków  od dom u, dopędził go służący  w ysłany aby go 
zaw rócić. P rzysp ieszy ł tedy kroku z pow rotem  i zno­
wu p rze s tąp ił p róg  owej sm utnej siedziby, tą  ra z ą  
ze złow rogiem  jak iem ś przeczuciem .

II.

O csem  też m ó w iły  fale?

P aw ełek  nie w sta ł więcej z łóżka od pam iętnego 
w ieczoru u  dok to ra  i osłabienie jego  coraz się 
wzm agało. L eżał sobie spokojnie całem i dniam i, 
p rzysłuchu jąc  się gw arom  m iasta  i pilnie śledząc 
oczam i w szystko, co się działo w około niego. 
Zdawało się że m ało  dbał o przybieg czasu, nigdy 
praw ie o godzinę nie zapytyw ał, a je d n ak  w myśli

zdaw ał sobie dokładnie sp raw ę z tego co pozornie 
nie zdawało się go obchodzić. K iedy prom ienie 
słońca, p ad a jąc  ukośnie na żaluzje jego  okien, p rze­
ciskały  się pom iędzy ich szczebelkam i i w padały  do 
pokoju, P aw ełek  w iedział że nadchodzi w ieczór i że 
niebo się zapala b laskam i zachodu. Gdy stopniowo 
prom ienie te  zagasały  i ciem ność og arn ia ła  ściany, 
p rzypatryw ał się uw ażnie jak  coraz staw ała  się gę­
ściejsza, aż wreszcie noc w szystko całkiem  zam ro­
czyła. W tedy  w yobraźnią w idział ulice posiane 
św iaTam i i niebo od gw iazd jaśn ie jące; ale ze szcze- 
gó lnem  upodobaniem  w ybiegał m yślą na brzeg rze­
ki płynącej środk iem  olbrzym iego m iasta, p rzypa­
tryw ał się tej ciem nej wodzie odbijającej gwiazd ty ­
siące, i w yobrażał sobie ile ona je s t g łęboką i m yślą 
szedł za je j b ieg iem  daleko —  daleko —  aż tam  
gdzie w m orzu  bezbrzeżnem  przepadała.

W  nocy gdy uliczne gw ary się uciszały i m ożna 
już było rozróżnić i policzyć kroki każdego przecho­
dnia, słyszeć jak  się zbliżały a potem  ja k  stopniowo 
odchodziły dalej i coraz dalej, aż głos ich gdzieś za­
g inął. — P aw ełek  przysłuchiw ał się tem u z dziw- 
nem  zajęciem ; kiedy zaś cisza zupełnie już n as ta ła , 
czekał niecierpliw ie św itu, p rzyg lądając  się  tęczo­
wym barw om  okalającym  płom ień świecy palącej 
się n a  stole i m yśląc o wielu przeróżnych rzeczach.

W  ow ych dum aniach P aw ełka, jeden  przedm iot 
wszelako nieustannie pow racał, przep lata jąc w szy­
stk ie jego  m arzenia, a była nim  owa rzeka tak g łę ­
boka i tak  bystro  płynąca. Zdawało m u się że na 
nią patrzy ; czasem  niby go coś kusiło spróbow ać ją , 
widział p łynącą ciągle bez przeszkody, sm utno mu 
się czegoś robiło i p łakał. A le jedno słowo nieod­
stępnej od jego łóżeczka F lorci, w ystarcza ło  do zbu­
dzenia go z owych m arzeń , w tedy op iera ł z uśm ie­
chem  sw ą zbiedzoną tw arzyczkę na ram ieniu  sios­
try  i opowiadał je j, co za dziwne sny w głow ie mu 
się ro iły .

Za pow rotem  ju trz en k i poczynał wyczekiwać sło­
necznych prom ieni, a gdy się wreszcie pojawiły, w i­
dział w yobraźnią, w ysm ukłe wieże kościołów , ry su ­
jące  się n a  p rze jrzystym  n ieba b łękicie, w idział jak  
się m iasto  zbudzało i coraz bardziej ożywiało, a 
tym czasem  rzeka p łynęła  roziskrzonem i od słońca 
falam i, —  płynęła dalej i coraz dalój, św iecąc coraz 
w ęższym  w ężykiem  pośród łanów  i łąk  zwilżonych 
ro są  p o ran n ą . N a ulicy poczynały odzywać się g ło­
sy i dźwięki dobrze znane dziecięciu; w dom u słudzy 
zab iera li się do codziennćj robo ty , drzw i pokoju się 
uchylały i ukazyw ały się w nich tw arze, zapytyw ano 
z c icha osób pilnujących P aw ełka  jak  noc p rzep ę­
dził. W ted y  sam  odpowiadał:

—  Mam się lepiej — o, daleko lepiej; proszę to 
pow iedzieć ojcu.

W  dalszym  ciągu dnia hałas uliczny, tu rk o t po­
wozów i szm er tłum u  snującego się bez przerw y pod 
oknam i, m ęczyły coraz bardziój Paw ełka: poczynał 
d rzem ać i w tedy ów sen n ieodstępny  znowu go n a ­
w iedzał. Co praw da, nie by łby sam  um iał powie­
dzieć czy to  b y ł sen, czy też widział n a  jaw ie ową 
rzekę, lecącą zaw sze tak  szybko.

—  F lorciu , py ta ł czasem  siostry  —  czem u się 
on a  n igdy nie chce zatrzym ać? N ieraz wydaje mi 
się że fale i m nie z sobą zabiorą.

Ale F lo rc ia  w ynajdyw ała zawsze sposoby uspoko­
jen ia  i rozw eselen ia biednego P aw ełka . N ic m u m il- 
szem  w tedy nie było, jak  gdy  s io s tra  położyła głowę 
na jego poduszce i tro ch ę  tak przy  nim  W3^poczęła.

  Ty zawsze przy m nie czuw asz F lorciu, pow ia­
dał, niechże ja  cię te raz  popilnu ję.

Układano m u w tenczas poduszki w tak i sposób, 
żeby m ógł siedzieć o party  przy  siostrze podczas gdy 
drzem ała . P ochy la ł się niekiedy ku niej żeby ją  
pocałować, i m ówił po cichu obecnym  osobom , że

F lo rc ia  m usi być bardzo zm ęczona po ty lu  nocach 
bezsennych przy n im  spędzonych.

T ak  upływ ały  zw olna chorem u jasne  i ciepłe g o ­
dziny południa; po tem  znowu słońce skłaniało  się 
ku zachodowi i znow u przeciskając się po przez ża­
luzje, o sta tn ie  jego prom ienie zalewały na chw il 
k ilka ściany złocistem i św iatła  falam i.

Codzienm e trzech  lekarzy pojawiało 3ię o jednej 
porze w pokoju chorego , odbyw szy poprzednio radę 
w dolnych pokojach. Za ich  ukazaniem  się u as ta -  
w ała cisza tak  głęboka, że 'Paw ełek  k tórego  uw aga, 
by ła w tedy bardzo natężona, nauczył się rozróżniać 
ruch  zeg ark a  każdego z tych  panów . Szczególne 
je d n a k  zajęcie obudzał w nim  doktor P a rk e r  P eps, 
zasiadający  zawsze obok jego  łóżeczka. S łyszał bo­
wiem  kiedyś jak  m ówiono, że ten  lekarz byPprzy jego  
m atce, w chwili gdy skonała tuląc do siebie F lorcię . 
P aw ełek  zachował na zawsze ów szczegół w pam ięci, 
kochał P epsa  z tego powodu i bynajm niej go się nie 
obaw iał.

Z w yjątkiem  siostry  k tó rą  P aw ełek  widział zaw ­
sze przy  sobie, w szystkie o taczające go osoby p rze­
m ien ia ły  się dziwacznie w jego oczach w coraz inne 
postacie. I  tak , na m iejscu gdzie p rzed  chw ilą był 
dok tó r P a rk e r  P eps, spostrzega ł znag ła  ojca z g łow ą 
w sp artą  na ręk ę ; s ta ra  pani P ipch in  zdrzem aw szy 
się  w krześle, budziła się panną T o x  lub też pan ią 
Chick, a w szystkie te  przem iany nie ty lk o , że nie 
spraw iały  najm niejszego w rażenia na Paw ełku, ale go 
n aw e t baw iły i n ieraz zam ykał n a c h w d  kilka oczy, 
a po tem  je  o tw ierał ażeby zobaczyć co nowego zasz­
ło tym czasem . Jed n a  postać wszelako dziwnie po­
w ażna i m ilcząca, tak  m u się często p rzedstaw iała 
i tak  d ługo nieznikała, że wreszcie Paw ełek  w yłą­
cznie zw rócił uw agę na tego m ilczącego i posępnego
człowieka, do k tó rego  n ik t się nie odzywał i k tóry
tak  rzadko podnosił głow ę, zaw sze w spartą  n a  ręku . 
S topniow o, w idząc go wiecznie na je d n em  m iejscu, 
Paw ełek począł przypuszczać że może to  było jak ieś 
przywidzenie, a razu  jednego, zobaczywszy go tam  
naw et w nocy, zląkł się i rzekł do siostry :

—  F lorciu , k to  tam  siedzi?
—  Gdzie, moje kochanie?
—  Tam , w nogach przy łóżku.
—  Nie m a nikogo, tylko ojciec.

M ilcząca postać podniosła głow ę, potem  pow sLa ła  
i zbliżyw szy się , rzekła:

— Moje biedne dziecko, czyż m ię ty  nie poznajesz?
Paw ełek  p a trz a ł na n ią  z niejakiem  w ahaniem , 

nie pew ien czy m a przed 3obą ojca. D ostrzegłszy tę  
jego  w ątp liw ość D om bey zadrżał p rze ję ty  niew y- 
słow ionem  cierpieniem  i zanim  syn w yciągnął ku 
niem u ręce, już  w yszedł śpiesznie z pokoju.

Mocno tem  w zruszony Paw ełek  spojrzał na sios­
t r ę  ze łzam i w oczach, ale zaraz po tem  przew idując 
co mu ona powie, zam knął je j u s ta  tu ląc  do nich swą 
tw arzyczkę . Gdy następnej nocy u jrza ł tę  sam ą 
postać siedzącą przy  sw em  łóżeczku, zaw ołał:

—  Nie m artw  się m ną ojcze; dopraw dy, je s te m  
bardzo szczęśliwy.

N a te słow a, D om bey pow stał i pochylił się "ku 
niem u. P aw ełek  zarzucił mu rączki na szyję i po 
k ilk a  razy pow tórzył z naciskiem  te  słowa. O dtąd, 
ilekroć widział ojca w chodzącego do pokoju, zaw sze 
zapew niał że się czuje lepiej i co rano zalecał aby 
m u dawano tę  sam ą wiadom ość.

Któż powie, ile razy  złociste fale pow raca ły  
zalewać św ietlaną powodzią ściany pokoju cho­
rego?  Przez ile dni i nocy bystre  n u rty  rzek i 
pędziły ku m orzu nie dając się  n igdy pow strzym ać? 
Czyż m ógł to wiedzieć P aw ełek. Ani chciał on an i 
um ia ł obliczać bieg godzin podczas swej choroby 
a zresztą  "na cóż by m u się  to przydało? W iedział,
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tylko że z dniem każdym zwiększała się troskliwość 
jaką go otaczano, że w miarę tego rosło w jego ser­
cu błogie uczucie wdzięczności; — cóż go reszta 
m ogła obchodzić?

Pewnej nocy, myśląc o matce i o jej portrecie 
umieszczonym w dolnój komnacie, Pawełek powia­
dał sobie, że m usiała ona bardziej kochać Florcię 
niż to czynił ojciec, kiedy ją  umierając tak mocno 
do siebie tuliła. Potem  usiłował przypomnieć sobie, 
czy kiedy widział m atkę i co mu o tern mówiono, 
ale myśli jego dziwnie się jakoś mąciły. Tej nocy 
rzeka płynęła tak bystro, że szum jej wszystko za­
głuszał!

—  Florciu, spytał wreszcie; czy ja  kiedy widzia­
łem mamę?

—  Nie, m ójaniołku. Czemu o to pytasz?
— W ięc mi się to śniło, że kiedy bardzo mały 

byłem, widywałem jakąś dobrą, łagodną tw arz — 
pewnie twarz matki co na mnie wciąż patrzała?

Mówił to wahając się, jakby niewyraźna jakaś 
postać z jego wspomnień dziecięcych się wy­
kreślała.

—  To nie był sen, braciszku, odpowiedziała 
Florcia, widywałeś ją  w istocie.

—  A. któż to był laki? *
—  To była twoia mamka, widywałeś ją  ciągle 

przez czas dosyć długi.
— Gdzież ona jest teraz Florciu? Czyłtakże 

umarła? czy już wszyscy poumierali, oprócz ciebie 
jednej?

Po tem  zapytaniu nastąpił w pokoju jakiś szmer 
i ruch chwilowy; wkrótce jednak zapanowała w nim 
znowu zwykła cisza. Florcia zbliżyła się do łóżecz­
ka blada lecz uśmiechnięta, i podłożyła drżącą rękę 
pod poduszki Pawełka.

—  Sprowadź mi moją mamkę, siostrzyczko, 
rzekł. Chciałbym bardzo ją  widzieć.

—  Nie ma jej tu, moje kochanie, ale zobaczysz 
ją  jutro.

—  Dziękuję ci, moja dobra Florciu.
Po tych słowach, Pawełek zam knął oczy i wkrótce 

zasnął. Gdy się obudził było już południe i słońce 
jasno świeciło. Przez chwil kilka popatrzał na o- 
twarte okna i na firanki które w iatr kołysał, potem 
rzekłl

— Florciu, czy to już ju tro? Czy ona jest tu- 
taj?

Zdało się Pawełkowi że ktoś w tej chwili wyszedł 
z pokoju, — może była to Zuzia. Miał oczy zam­
knięte i tylko słyszał jak mówiła że zaraz powróci. 
W krótce potem dały się słyszeć kroki na schodach. 
W tedy Pawełek znagla się rozbudził od razu 
duszą i ciałem, usiadł o własnej sile na łóżeczku. 
Zobaczył wyraźnie wszystkich co go otaczali, me 
dzieliła go już od nich owa mgła szarawa która tak 
często, zwłaczcza w nocy, wzrok jego przysłaniała. 
W  tej chwili, poznawał każdego i nazywał go po 
mieniu.

— A ta, co to za jedna? czy to moja mamka? 
zapytał wpatrując się z rozpromienionym uśmie­
chem we wchodzącą kobietę.

Była to ona w istocie. Jakaż inna obca byłaby 
tak zapłakała spojrzawszy na niego? Jakaż inna by­
łaby całowała z tak gorącem  uczuciem wychudłe je ­
go rąc  zki, tuląc je do piersi i nazywając go swoim 
najdroższym  aniołkiem, swem dziecięciem ukocha- 
nem? Ona jedna tylko miała do tego prawo, ona je ­
dna przechowała mu w sercu te skarby miłości i po­
litowania, ona tylko mogła zapomnieć w tej chwili 
o wszystkiem, co nie było Pawełkiem iF lorcią .

—  Florciu jak ona wygląda dobrą i łagodną, 
rzekł Pawełek. Jakżem  szczęśliwy że ją  widzę. 
Mamko, nie odchodź już ztąd, zostań z nami.

Zmysły jego były w tej chwili natężone do naj­

wyższego stopnia. Dosłyszał wyraźnie wyszeptane 
przez kogoś znane mu imię.

—  Któż to wspomniał o W alterze? spytał patrząc 
w około siebie. Słyszałem, że ktoś o jnim  mówił. 
Czy jest on tutaj? Chciałbym z nim się zoba­
czyć.

Nikt mu nie odpowiedział na to zapytanie, ale 
Dombey wysłał zaraz Zuzię z poleceniem aby za­
wrócono młodego Gaya, który właśnie był od­
szedł.

Przez krótki czas który upłynął zanim ów rozkaz 
mógł być spełnionym, Pawełek patrzał z przyjaz­
nym uśmiechem w twarz mamki swojej i cieszył się 
widząc, że nie zapomniała także o Florci. ł  o kilku 
chwilach, W alter wszedł do pokoju.

Przyjem ny wyraz twarzy młodzieńca i szczerość 
cechująca jego obejście, oddawna zjednały mu były 
serce Pawełka; gdy go zobaczył podał mu rękę 
i rzekł:

— W alterze, żegnam ciebie.
—  Co? co mówisz moje dziecię? zawołała pani 

Pipchin rzucając się z przerażeniem ku niemu; toż 
to przecie nie je s t pożegnanie?

Pawełek spojrzał na nią tym samym wzrokiem 
jakim  się jej nieraz przypatrywał, siedząc z nią 
przy kominku.

— I  owszem, to je s t pożegnanie, rzekł spokoj­
nie; bywaj zdrów kochany W alterze, żegnam cię.

Potem , zwracając się w tę stronę gdzie był 
Dombey i wyciągając ku niem u rączkę dodał;

—  Gdzie jest ojciec?
Zanim słów tych domówił, uczuł na twarzy jego 

tchnienie.
—  Pam iętaj o W alterze, wyszeptał patrząc mu 

w oczy; pam iętaj o nim drogi ojcze; jam  go bardzo 
kochał.

I  wychudła jego rączka poruszyła się jeszcze 
w powietrzu, jakby chciał przesłać młodzieńcowi o- 
statnie pożegnanie.

— Teraz, połóżcie mię, mówił dalej. A ty  F lor­
ciu, chodź tu blisko — bardzo blisko, żebym cię 
mógł widzieć.

B ra t i siostra objęli się wzajemnym uściskiem. 
W tej chwili jasny promień słońca wciskając się do 
pokoju, oblał światłością tę ostatnią ich piesz­
czotę.

— Florciu, szeptał jej z cicha Pawełek, o jakże 
szybko ucieka rzeka pośród zielonych brzegów 
zarosłych sitowiem! Ach! oto już do morza 
dobiega! Słyszę głos bałwanów — tak, to ich 
gł03 — to ona... zawsze tak się odzywały!...

I  począł jej opowtadać jak go rozkosznie usypiało 
kołysanie się łódki na falach, jak prześliczne były 
wybrzeża, jakie cudowne rosły na nich kwiaty i jak 
wysoko powyrastało sitowie... Teraz, łódka już 
płynie po morzu, —  posuwa się zwolna 
dalej widać kraj jakiś... Któż to stoi tam  na 
brzegu?...

Złożył ręce jak do modlitwy, obejmując zawsze 
szyję Florci.

— To mama mówił po chwili; poznaję ją , bo do 
ciebie podobna. Powiedz im, że ten jej portre t 
który jest u doktora Blim bera, nie ma jej anielskie­
go wyrazu. Jasność okrążająca jej głowę, przy­
świeca mi w drodze...

Znowu na ścianie zabłysł promień złocisty, ale 
w pokoju nic się już nie poruszyło. Odwieczne wi­
działo, to samo które po raz pierwszy pojawiło się 
na ziemi w dniu, kiedy człowiek poznał swoją nagość 
i odtąd na wieki tam  pozostanie, —  odwieczne wi­
dziadło któremu Śmierć na imię przeszło było tam - 

tędy.
O wy wszyscy którzyście kiedykolwiek na śmierć 

patrzyli, dziękujcie Bogu że nam dał nieśmiertelność!

A wy, dziecinne duszyczki, aniołowie nieba, wejrzyj­
cie i przyczyńcie się za nami, w chwili gdy szybki 
prąd śmierci unosić nas będzie, ku \ bezbrzeżnemu 
m orzu wieczności!

III.

Pomyślne skutki zręczności kapitana.

Tejże samej niedzieli tak obfitej w ważne"zdarze- 
nia, kapitan udał się w odwiedziny do Dombeya, 
w celu zużytkowania znakomitego daru, jaki zda­
niem swojem posiadał w najwyższym stopniu, wy­
śledzenia najtajniejszych i najbardziej ukrytych po­
budek ludzkich czynności. Przekonanie podobne m ie­
wają nieraz o sobie ludzie wyjątkowej prostoty du­
cha, a jak wiemy, do ich liczby należał niezaprze- 
czenie zacny przyjaciel Gillsa. Przez całą drogę, 
pzymrużał oko w znaczący sposób, myśląc o przebie­
głości, jaką zamierzał okazać w tej sprawie; docho­
dząc tedy do domu Dombeya, zdawał się pewieu 
siebie i w ogóle wyglądał bardzo okazale. Ale 
wszystkie jego nadzieje rozbiły się o pierwsze słowa 
jakie usłyszał od zasmuconego Towlinsona. Do­
wiedziawszy się z wielkiem swem zasmuceniem o 
nieszczęściu grożącem domowi bankiera, kapi­
tan uznał w swej delikatności za stosowne od­
dalić się niezwłocznie. Pozostawił wszelako w 
bilet i bukiet, jako mały dowód życzliwej pa­
mięci, której zapewnienie polecił służącemu oświad­
czyć swemu panu, wraz z wyrazami najżywszego 
współczucia. Dodał iż nieomieszka ponowićna 
zajutrz swe odwiedziny.

Uprzejme te słowa nie obiły się nigdy o niczyje 
inne uszy jak Towlinsona; bukiet zaś porzucony 
przez dzień cały na stole szwajcara, poszedł nazajutrz 
do kosza do śmieci. P lan tak sztucznie i tak s ta ­
rannie przez kapitana ukartowany, runął od tegoż 
samego ciosu, który powalił o wiele rozleglejsze 
zamiary i świetniejsze nadzieje, tak jak bywa gdy 
lawina zmiatając w swym biegu lasy wyniosłe z gór 
pochyłości, sprząta zarazem i drobne krzewiny zale­
dwie od ziemi odrosłe i wszystko jednem wspólnem 
zniszczeniem zrównywa.

Gdy nad wieczorem W alter wrócił do domu ze 
swej długiej przechadzki, zakończonej w sposób tak 
niespodziewany, czuł się głęboko wzruszony tem  
czego był świadkiem i tak  by ł zajęty wiadomościa­
mi jakie przynosił, że na razie nie zauważył iż wuj 
wyraźnie niczego się jeszcze nie był od Cuttla dowie­
dział. Nie spostrzegł również znaków jakie mu 
ten ostatni dawał swym haczykiem, chcąc mu dać 
do zrozumienia, że należało unikać w rozmowie d ra­
żliwej kwestji wyjazdu.

Gdy się wszelako kapitan dowiedział o wypadkach 
Zaszłych w domu Dombeya, zrozumiał iż prędzej lub 
później Salomon musi być o wszystkim zawiado­
mionym, skoro wszelka nadzieja bliskiego zobacze­
nia się z bankierem została straconą. W yraz przy­
krego zakłopotania ukazał się chwilowo na jego tw a­
rzy. ale niebawem przedziwna ufność jaką pokładał 
we własnej przebiegłości, poczęła znowu dodawać 
mu otuchy. Słuchając opowiadania W altera, prze- 
myśliwal zarazem nad sposobem jak najrychlejszego 
zobaczenia się z Dombeyem; — reszta  musiała ko­
niecznie pójść jak  z płatka. Cuttle był święcie prze­
konany, że nie znajdowało się na całej kuli ziem­
skiej dwóch ludzi bardziej dla siebie stworzonych 
jak on i Dombey. Na dowód tego przypominał so­
bie z upodobaniem owo spotkanie w Brighron, 
w którem każdy z nich tak stosownie i tak w 
porę się odezwał, i z którego obadwaj wynie-



śli tak korzystne nawzajem wrażenie. Czyliż po­
myślne skutki tej pierwszej rozmowy nie były do­
stateczną rękojm ią dalszych powodzeń? Była to 
zatem  tylko kwestja czasu; należało na teraz zwi­
nąć żagle i trzym ać się w miejscu, ale na to aby je 
potem  rozwinąć pośpiesznie za lada chwilą sposobną 
i zdążyć szybko ku celewi, omijając zręcznie rafy 
napotykane po drodze.

Cały oddany tym  błogim złudzeniom, kapitan 
słuchał w milczeniu W altera, wsparłszy głowę na 
ręku i opłakując nie jedną łzą nieszczęście jakie do­
tknęło rodzinę Dombeyów. Współczucie jego do­
rosło nawet tej miary, że począł w myśli rozbierać 
pytanie, czy nie byłoby stosownym a zarazem zręcz­
nym krokiem, zaprosić do siebie D om beyaza pierw- 
szem spotkaniem na skrom ny obiadek, i wtedy przy 
butelce rozmówić się z nim otwarcie co do dalszych 
losów W altera . Przy bliższem wszelako rozpatrze­
niu tego zamiaru, wzgląd możliwego pojawienia się 
w czasie obiadu wdowy M ac-Stinger, na której do­
bry hum or nie zawsze można liczyć, zniewolił Cut- 
tla  do wyrzeczenia się owego środka.

Podczas gdy W alter skończywszy swe opowiada­
nie siedział smutnie zadumany nad nietkniętym tale­
rzem , kapitan rozważał z właściwą sobie bystrością 
wszystko co spotkało młodzieńca w owym dniu pa­
miętnym, i wreszcie doszedł do przekonania, że od­
kąd W alter był świadkiem i uczestnikiem tak waż­
nych zdarzeń w domu swego pryncypała, mógł się 
uważać za członka jego rodziny i że tylko wrodzony 
brak zarozumiałości, był mu do tego przeszkodą. 
Cuttle znalazł w tej pewności niemałą otuchę a tak­
że ułatwienie w zawiadomieniu Gillsa o wyjeżdzie 
siostrzeńca. Zdaniem kapitana nie było już powo­
du m artw ić się tem ani niepokoić, odkąd przyszłość 
W altera tak  wyraźnie i tak wspaniale poczynała się 
wykreślać. Korzystając tedy z chwili k tórą uznał 
za właściwą, zawiadomił starego Sola o bliskim od- 
płynieniu W altera  do Indji, dodając że to był pierw­
szy krok na drodze wiodącej go do najświetniej­
szych losów, i że sam dałby z chęcią sto tysięcy fun­
tów, gdyby je posiadał, w zamian za to co miał Wal­
ter zarobić na tej podróży.

Salomon pozostał na razie w osłupieniu pod wra­
żeniem tej straszliwej wieści, wpadającej jak  piorun 
do jego spokojnej izdebki i niweczącej zupełnie je ­
go szczęście. Stopniowo jednak błyskotliwe złudze­
n ia , którem i migotał kapitan przed zamglonym 
wzrokiem starca, poczęły go olśniewać po trochu. 
Półsłówka odnoszące się do bajecznej fortuuy W it- 
tingtona, rozumowany rozbiór opowiadania W altera, 
a nadewszystko niezachwiana wiara jaką  Cuttle był 
sam  przejęty, poczęła wywierać na jego przyjacielu 
swój skutek. W alter zdawał się ze swej strony pe­
łen najlepszych nadziei; tak  więc w którą; bądź stro­
nę spojrzał stary Sol, potrzeba mu było uwierzyć, że 
powinien czuć się w tej chwili całkiem szczęśli­
wym.

—  W szystko to dobrze, rzekł po chwili, przesu­
wając nerwowym ruchem palce po błyszczących gu­
zikach swego fraka z góry do dołu, jak gdyby liczył 
paciorki różańca, — ale widzicie moi drodzy, jam  
nie dzisiejszy człowiek: nie rozum iem  wielu rzeczy 
i koniec końcem wolałbym mieć przy sobie mojego 
drogiego chłopaka. Mówię jak stary, sam to wuem 
dobrze, —  ale mówię co czuję. On bo zawsze prze­
padał za morzem, dodał smutno spoglądając na 
W  altera, więc rad dziś że wyjeżdża.

—  Wuju! zawołał z żywością młodzieniec, jeśli tak 
mówić będziesz, daję ci słowo że nie pojadę. Tak 
jest kapitanie, choćbym miał zostać kiedyś guber­
natorem  wszech Indji, nie ruszę się ztąd, skoro 
wuj myśli, że m ogę być szczęśliwy z nim się roz­
stając.

—  A co Gillsie? czy nietęgi z niego chłopak, 
rzekł kapitan wskazując stalowym palcem W altera, 
i cóż ty na to? Czy przyjmujesz to poświęcenie?

—  Nie, —  opowiedział stary, przyciągając ku so­
bie W altera  i zatrzymując jego rękę!w swoich; nie 
będę tyle samolubnym aby to uczynić. Cóż chce­
cie? jam  człowiek stary  i znękany przeciwnościami, 
cóż w tem dziwnego że mię ów niespodziany wyjazd 
nieco przeraził? Ale jeśli ma to być szczęściem 
dla mojego chłopca, potrafię oswoić się z tą  myślą- 
Tylko powiedz kapitanie, czy na prawdę nic mi nie 
ukrywasz? W yznaj i ty  szczerze mój chłopaku, czy 
ta podróż ma w istocie przyszłość twą zapewnić? 
Nie udawajcie przede m ną, mówcie mi wszystko 
i dla czego się pierwej o tymjwyjeździe nie dowie­
działem?

Ponieważ chodziło przedewszystkiem o uspokojenie 
starca, W alter przyłączył się z całą gorliwością do 
usiłowań kapitana, którego zadanie zostało tem  
o wiele ułatwionem. Wspólna ich obudwu wymowa 
nie zostawiając Gillsowi ani chwili w ytchnienia i na­
mysłu, oswoiła go wreszcie do pewnego stopnia 
z myślą owego rozstania, a raczej może oszołomiła 
go tylko, tak iż wrażenie cierpienia jakiego dozna­
wał nie było już w nim wyraźnem.

Nie wiele mu z resztą pozostało czasu do rozpa­
trzenia się w całej tej sprawie, nie dalej bowiem jak 
nazajutrz Carkar starszy przysłał W alterowi listy 
wierzytelne potrzebne mu do drogi, a wraz z nimi 
zawiadomienie, że okręt Syn i Spadkobierca  miał od­
płynąć za dni kilkanaście. Zajęcia około przygoto­
wań do podróży, o których W alter z umysłu jak naj­
więcej rozprawiał, odjęły do reszty Gillsowi wszelką 
swobodę zastanawiania się nad położeniem, i tak 
upływały mu szybko nieliczne już dni, które miał 
spędzić z siostrzeńcem .

Kapitan Cuttle który tymczasem badał nieustan­
nie W altera  co do jego stosunków z domem Dom- 
beya, pragnąc być szczegółowo zawiadomionym
0 wszystkiem co się tyczyło tego przedmiotu, wpadł 
wreszcie na pomysł który odrazu wydał mu się b ar­
dzo szczęśliwym. Polegał on na tem, aby się udao 
wprost do Carkera i od niego się dowiedzieć o isto t- 
nem znaczeniu tego wyjazdu, i w ogóle o położeniu 
W altera w obec jego pryncypała.

Zbawienne owo natchnienie nawiedziło kapitana 
w chwili, gdy po śniadaniu palił z rana fajkę w swem 
mieszkaniu, a nawiasem  mówiąc tytuń miał wybor­
ny. Postanowił niezwłocznie doprowadzić zamiar 
swój do skutku, potrzebował bowiem ukoić swe su­
mienie nieco zaniepokojone odwołaniem się Gillsa 
do jego szczerości, a zarazem wyjaśnić położenie 
W altera w kantorze. Należało tylko działać zręcz­
nie i oględnie, zbadać usposobienie Carkera i wtedy 
dopiero rozmówić się otwarcie, lub też starać się 
wyprowadzić go w pole, w razie jeśliby się nieprzy­
chylnym  okazał.

Nie tracąc zatem czasu, kapitan przywdział na no­
wo odświętne kamasze i przyozdobiwszy kraw at 
szpilką pamiątkową, udał się na pow tórną wyprawę j 
nie potrzebując się już wystrzegać W altera w yłącz­
nie zajętego przyborami do podróży. Ponieważ tą  
razą szedł do bióra, nie zaś do prywatnego m ieszka­
nia Dombeya, nie uznał za stosowne kupić bukietu, 
wszelako dla nadania sobie pewnego szyku, zatknął 
w dziurkę od guzika bardzo pokaźny żółty kwiatek
1 tak przystrojony, wszedł bardzo zwycięzkim krokiem 
w dziedziniec kantoru Dombeya, wypiwszy kieliszek 
rum u w 'sąsiedniej cukierni, dla lepszego myśli roz­
jaśnienia.

— Powiedz m i, mój b ra c ie — rzekł uprzejmie do 
woźnego którego naprzód napotkał, wszakże tu ma­
cie naczelnika wydziału nazwiskiem Carkera.

Perch  nie zaprzeczył temu, ale dodał, że pan na- i

czelnik bywał zawsze bardzo zajęty i nie pozwalał 
aby mu przeszkadzano.

— Rozumiem kochanku, odpowiedział Cuttle, 
nie tracąc fantazji; ale słuchaj no co ci powiem: na­
zywam się kapitan Cuttle.

To mówiąc, podniósł znacząco stalowy swój ha­
czyk.

Prawdopodobnie widok tego niezwykłego przy­
czynku do postaci tajemniczego gościa,podziałał sku­
teczniej od jego nazwiska na umyśle woźnego; spoj­
rzawszy nań z pewną trwogą, oświadczył się goto­
wym pójść go zameldować do naczelnika.

— Nie jestem  pewien, dodał, czy będzie m iał czas 
pana przyjąć, ale w każdym razie spróbuję.

— Proszę mu tylko powiedzieć że się nazywam 
Cuttle, rzekł kapitan z wielką godnością, —  a także 
że go nie będę trudził więcej jak chwilkę.

Czekając powrotu woźnego, kapitan zasiadł na jego  
słupku i trzymając między kolanami ceratowy swój 
kapelusz, który się bynajmniej od tego uścisku nie u- 
g iął' poprawił sobie włosy haczykiem i obtarł czoło 
chustką. Po chwili, Perch był z powrotem i poprosił 
z sobą kapitana do naczelnika.

Gdy Cuttle wszedł do gabinetu Carkera, zastał 
go stojącego w głębi pokpju przed kominkiem i przy 
wejściu został powitany od tego dygnitarza wejrze­
niem bynajmniej nie zachęcającem.

—  Czy mam przyjemność mówić z panem C ar- 
kerem ? spy tał kapitan.

—  Tak sądzę —  odpowiedział naczelnik pokazu­
jąc wszystkie zęby.

Kapitan przyjął z uśmiechem tę odpowiedź, k tóra 
mu się wydała bardzo żartobliwą.

— W takim razie, rzekł rozglądając się po poko­
ju  tyle ile na to pozwalała wysokość jego kołnierza, 
mam honor panu oświadczyć, że jestem  kapitanem  
od m arynarki i że się nazywam Cuttle, a także że 
pracujący w tutejszem biórze W alter jest dla mnie 
prawię, synem.

—  W alter Gay, rzekł Carker wyszczerzając zno­
wu wszystkie zęby.

— On właśnie, — odpowiedział Cuttle. Najbliż­
sze stosunki przyjaźni łączą mnie tak z nim jak 
z jego wujem. Ale sądzę że nazwisko moje nie jest 
panu obcem; słyszałeś je  zapewne nieraz od pana 
Dombeza.

—  Nigdy, odpowiedział Carker, otwierając usta 
jeszcze szerzej niż przedtem.

— Miałem bowiem przyjemność, ciągnął dalej 
kapitan, poznać go w Brighton kiedym tam  jeździł 
z W alterem  w pewnym interesie...

— Do załatwienia którego m iałem  i ja  zaszczyt 
wpływać, dorzucił Carker. Czy nie raczy pan usiąść? 
dodał uprzejmie.

— Widzę z przyjemnością, dodał kapitan korzy­
stając z zaproszenia, że cała ta sprawa nie wyszła 
z pańsklój pamięci. Chodziło wtedy o wuja W alte­
ra, teraz rzecz idzie o niego samego, — w jego to in­
teresie przyszedłem pana nawiedzić. Mówiąc m ię­
dzy nami, dodał zniżając głos i pochylając się ku 
Carkerow iw  sposób poufny, — rabdym  się dowie­
dzieć, czy wszystko tu idzie jak  się należy i czy mój 
chłopak puszcza się w drogę z wiatrem  pomyśl­
nym?

—  Nie rozumiem pana, odrzekł Carker prostując 
się bardzo wspaniale i zakładając w ty ł ręce. J e ­
steś pan może fachowym i chcesz mówić o naszym 
interesie?

—■ W łaśnie, —  odpowiedział kapitan, nie zrozu­
miawszy bynajmniej znaczenia słów naczelnika.

(d. n.;
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OPOWIADANIE ŻOŁNIERZA
WYD AN E P R Z EZ

Amadeusza Acharda.

(D alszy ciąg).

D roga cała by ła n iem al je d n ą  kałużą. Szliśm y 
w błocie po kostki, wozy w głębokie koleje coraz za­
padały. W  około, sam e widać było cha ty  spalone, 
drzewa pow alone o ziem ię, pola spustoszone. Tak 
idąc, doszliśm y do B areilles. K to widział co się 
tam  działo, n igdy tego nie zapom ni. Rzec było 
m ożna trą b a  po nad w ioską przeleciała, w szystko 
z ziem ią zostało zrów nane. N agrom adzone stosy 
pozapadałych dachów i rozw alonych m urów: szczątki 
zw ęglonych sprzętów , połam ane belki i krokw ie, 
wozy i pługi, kawałki drzw i i okiennic u zawias pou- 
wieszane, poniszczone ogrody ze szczern iałem i d rze­
wami i w innicam i, tu  i owdzie leżące bydlęta  od kul 
pozabijane, wszędzie ślady świeżój pożogi, —  oto 
obraz jak i oczy nasze uderzył. S tąpaliśm y po cze­
repach g ranatów . M iejscam i, na m urach jeszcze 
2 gruzów ste rczących , widać było plam y ciem no 
czerwone. R ęka  jak aś  zostaw iła krwawy ślad p ię­
ciu palców na ścianie świeżo pobielonej, m iejscam i, 
u płotów pozostaw ały uczepione strzępy  bielizny
1 odzienia, n a  jak im ś krzaku widać było jeszsze dwie 
dziecinne pończoszki, k tó re  się tam  suszyły. 
W  przedniej ścianie dom u podziuraw ionego od kar- 
taczy, widać było na oknie w k tórem  ani je d n a  szy­
ba nie pozostała, dwie ładne b łęk itne  doniczki
2 kw iatam i. K ilku nieszczęśliwych słaniało się po ­
m iędzy tem i gruzam i, z k tórych  wydzielała się 
w strę tn a  woń trup ie j zgnilizny. N a  ziem i, walały 
się kaw ałk i różnej b ron i po łam anej. B ył to  widok 
ohydny, straszny , a zarazem  rozdzierający  serce. 
Zdawało się że nieszczęsnej wiosce te j, w ypruto 
w nętrzności. Z pod szopy na wpół rozw alonej, ro ­
dzina jakaś, zaledwie nędznem i łachm anam i odziana, 
w yglądała, p rzypatru jąc  się z trw ożnem  w ejrzeniem  
naszem u pochodowi. N adarem nie szukała ona w tych 
zgliszczach swego ogniska: n iedola je j przew yższała 
jeszcze naszą. P rzechodząc, żołnierze rzucali ka­
wałki sucharów  tym  nędzarzom .

V II.

M inęliśmy B are illes, nie za trzym ując się tam . 
Każdy nasz e tap  by ł zawczasu wyznaczony, rów nie 
Juk i czas w k tó rym  m ieliśm y gdzie przybyć. W y ­
szedłszy z Sedanu o jed en aste j z ran a , stanęliśm y 
w S tenay o ósmej w ieczorem , w ciągu  te j podróży 
dano nam  tylko pół godziny do w ytchnienia. P rz y ­
jem na niespodzianka czekała m ię w S tenay . Oficer 
k tó ry  w ziął m ię by ł za ordynansa i k tó rego  życzli­
wość stw orzy ła pom iędzy nam i stosunek  niem al 
p rzy jacielski, dał mi nowy dowód swej przychylności, 
p ize  s aw iając zam ieszkałem u w m iasteczku

aw nem u apitanow i naszego pu łku, k tó ry  o trzym ał
był od władz nrnsVioU , • •'  . , . , , P’ uskich pozwolenie ugoszczenia
u  sie ie cw„ ow arzyszy. Zostałem  zatem  zapro­
szony do jego  Stołu i napraw dę nie pam iętam , aby 
w życiu m ojem  jakikolw iek obiad lepiej mi sm ako­
wał. Od tygodnia przeszło żyłem  tylko o trębam i 
wodą rozrobionem u całodzienny pochód dodał mi 
jeszcze apety tu : jad łem  też za czterech, ani naw et 
w iedząc o czem  w koło m nie rozm aw iano. G ospo­
darz dom u śm iał się szczerze, w idząc jak  zm iatałem  

potraw y z napełnionych ta lerzy , k tó re  mi podaw a­

no. P o  obiedzie, zaprow adził nas do sypialnego 
pokoju, zachęcając abyśm y co najprędzej do spo­
czynku się zabrali. Ł óżka i kanapy należały  się 
z p raw a oficerom, ja  zaś położyłem  się na dywanie 
i w jednej chwili zasnąłem  snem  kam iennym .

N azajutrz gdy zbudzony ruchem  jak i już w dom u 
panow ał spróbow ałem  podnieść się, przyszło m i to 
z niejaką trudnością. Czułem ból we w szystkich 
kościach, do tego o ta rłem  by ł sobie m ocno nogę 
w drodze, co mi spraw iało dość p rzykre cierpienie. 
Bądź co bądź, nie by ła to pora m yśleć o w ypoczyn­
ku: zebrałem  się więc co prędzej aby módz zjeść 
jeszcze śniadanie przed wyjściem w dalszą d rogę.

Pokrzepiw szy się nieco w ybornem  jedzeniem  j a ­
kie nam  podano, prosiłem  w stając od stołu, aby mi 
wolno było zabrać pozostałe kawałki chleba; pam ięć 
doznanego głodu uczyniła mię by ła przezornym  i w 
dalszym  ciągu naszego pochodu nie pożałowałem 
wcale mojej ostrożności. O dziew iątej godzinie r u ­
szyliśm y znowu w pochód, i znowu brnąć  nam  przy­
szło jak  wczoraj w błocie, lub po ostrych kam ieniach 
się potykać. Z razu m yślałem  że nie potrafię iść da­
lej, tak  m ię mocno noga bolała, z czasem  w szelako 
zdołałem  przem ódz cierpienie i w lokłem  się jako ta ­
ko za drugiem i.

P rzykrości i nędze te j ciężkiej wędrówki przeszły 
o wiele to, czegom  by ł doznał w dniach naszego po­
by tu  w G laires. Około południa, kolum na nasza 
w ijąca się d ługą w stęgą  po drodze, p rzedstaw iała 
widok opłakany. Co chwila ktoś padał na ziemię 
znużony, lub potknąw szy  się, me m iał już  siły się 
podnieść. N ie wszyscy jeńcy  m ieli w S tenay nocleg 
podobny naszem u: być może że b rak ło  w pochodzie 
n iek tó rym  energii, w iększa część jednak  b y ła  w i- 
stocie w ycieńczona g łodem  i zm ęczeniem . Coraz 
w ięcej naszych pozostaw ało z ty łu ; oderw ani od ko­
lum ny, padali jak  zeschłe liście, k tó re  w icher z d rze ­
w a o trząsa . Żołnierze eskortu jący  nas przypadali 
ku  nim  i kolbam i bili, dopóki ich nie zm usili pod­
nieść się z ziem i. Gdzie kolba nie w ystarczy ła , p rzy­
chodził je j w pomoc b ag n e t. Zbici pokaleczeni n ie ­
szczęśliwi ci usiłow ali wlec się dalej, ale nieraz za­
ledw ie uszli kilka kroków , znow u padali i już w tedy 
darem ne by ły  razy  i groźby straży . Bezw ładne te  
ciała pozostaw ały za nam i po drodze: do idącego za 
nam i plutonu prusk iego  należało  oczyszczać z nich 
drogę.

Pow iadano że tyli:, s traż  owa, m ająca obowiązek 
pilnow ania porządku całego pochodu, dobijała w szy­
stk ich  jeńców , k tó rych  zastaw ała leżących po ro ­
wach lub na drodze. Czy tak  było w istocie, czy 
ze względów ogólnego bezpieczeństw a postanow iono 
uw ażać za dezerterów  jeńców zostających się w tyle? 
n a  to  pewnej nie um iem  dać odpowiedzi. To jedno 
zauw ażyłem , że na żadnym  nigdy etapie nie zdarzyło 
m i się zobaczyć więcćj nikogo z pozostałych za nam i 
tow arzyszy, a przecież łatwo byłoby straży  zbierać 
ich po drodze i na wozach dalej dostaw iać.

O południu, dano nam  pół godziny do wypoczyn­
k u . Posiedziaw szy czas jak iś, zaledwie podnieść 
się potrafiłem . N oga ciężyła m i jak  ołów, n iepo­
dobna mi było dłużej w bucie w ytrzym ać. Zdjąłem  
go więc i przez czas jak iś doznałem  pewnej ulgi, ale 
zanim  kw adrans m in ą ł już  szkarpetki m oje w ełniane 
podarły  się w kaw ałki i szedłem  boso po k a­
m ieniach, co nie było także rzeczą bardzo przy­
jem n ą .

P óźnym  już  w ieczorem , dowlekliśmy się do wioski 
gdzie nam  nocleg wyznaczono. Jakże uroczym  był 
m i widok św iatełek  zw iastujących ogniska po cha­
tach  porozpalane! Ju ż  sobie w yobrażałem  b łogą 
chwilę w której wysuszę się wreszcie po dw udnio­
wym deszczu jak i nam  w iernie w drodze tow arzyszył, 

k iedy  w tern  zwrócono nas ku drzwiom  kościoła na

rożcież przed nam i roztw artego. T am  to m ieliśm y 
noc przebyć, bez żywności, bez ognia, do rozgrzan ia  
się i oszuszeuia.

Było nas około ośm iuset, woda lała się s tru m ie­
n iam i z naszego odzienia; zaledwie weszli do kościo­
ła , posadzka zam ieniła się w jed n ą  kałużę; to  miało 
być naszem  posłaniem . Poczciwy pleban tej ubo­
giej parafii u litow ał się nad naszą nędzą, i zasilił nas 
cokolwiek chlebem  i kartoflam i. Zacny ten  człowiek 
pozostał do późna z nam i, k rzep iąc nas i pocieszając 
ile tylko m ógł, wreszcie w ystaraw szy się d rzew a, 
kazał rozpalić przed kościołem  spore ognisko przy 
k tó rem  grzeliśm y się wszyscy po kolei, b łogosław iąc 
naszego dobroczyńcę.

W ypadło  m i wreszcie pom yśleć o spoczynku! W y ­
szukaw szy sobie gdzieś kącik n a  ław ce, po łożyłem  
się n a  tern n iezby t w ygodnem  posłaniu  i w krótce 
zm ęczenie powieki m oje skleiło . P rzen ik liw e zim ­
no nie dało mi jednak  spać długo, p rzed  św item  już 
byłem  obudzony, ale gdy przyszło w staw ać zdało mi 
się że na ten  raz, ani podobna m i będzie krokiem  
naprzód postąpić. N oga spuchła m i przez noc 
w sposób p rzerażający . Czegóż nie dokaże jednak  
siła konieczności! Na sam e w spom nienie obejścia 
jakiego doznawali jeńcy upadający  od znużenia po 
drodze, uczułem  w sobie energ ię  k tó ra  m u sia ła  c ier­
pienie zwyciężyć. Jak to?  czyżby tak ie j h ań b y  p rzy ­
szło jeszcze doczekać? Nie. —  raczej do osta tn iego  
tchnien ia w szystkich sił z siebie dobywać i paść 
w tedy dopiero, gdy śm ierć  ciało rzuci o ziemię! N a  

I pierwsze wezwanie gotów by łem  do w ym arszu. Z ra­
zu zimny pot w ystępował mi na czoło, gdy przyszło 
nadążać za kolum ną, po pew nym  czasie jednak  ból 
nogi zdał mi się zm niejszać, być może że gorączka 
podtrzym yw ała m ię i m niej w rażliw ym  czyn iła  na 
cierpienie. U szedłszy z ja k ą  m ilę, ze zdum ieniem  
uczułem  że dalej iść potrafię, wszelako wysiłek n a  j a ­
ki zdobyłem  się w tym  razie w yczerpał by ł poniekąd 
we mnie zdolność zw rócenia m yśli ku czem ukolwiek 
innem u, szedłem  i szedłem , c iąg le tem  tylko zajęty 
aby w tyle nie pozostać. B ył to m achinalny pochód 
w k tó rym  napotykane przedm ioty  przedstaw ia ły  m i 
się jakby  m g łą  sza rą  przysłonione. To jedno  pam ię­
tam  w yraźnie, że m iejscam i w ieśniacy zdjęci litością 
na widok tego taboru  przeciągającego  d łu g ą  w stę­
g ą  coraz się rw ącą, zbliżali się ku nam  nieśm iało 
i staw iali przy drodze dzbanki z w odą lub z m lekiem . 
Ale byleby tylko k tóry  z nas, dręczony głodem  lub 
pragnieniem , spróbow ał skorzystać z te j ja łm użny , 
zaraz podbiegali żołnierze od esko rty  i kopnięciem  
nogi dzbanki wywracali. N ieraz dopom agali im w 
tej robocie oficerowie, śm iejąc się  do rozpuku  gdy 
widzieli porozlew aną na ziemi nadzieję naszego  po­
siłku.

Tego sam ego dnia po p o łudn iu ,n ie  zapom nę nigdy 
tój chwili, przechodząc p rzed  ubogą ch a tą  sp o strz e ­
g łem  wieśniaka, k tó ry  probow ał podaw ać kaw ałki 
chleba przechodzącym  w ięźniom . W  nadziei sko­
rzy stan ia  z jego dobrej woli, w ychyliłem  się z szere­
gu, w yciągając rękę , ale w m gn ien iu  oka idący za 
m ną żołnierz, uderzy ł m ię ko lbą  z ta k ą  s i ł ą , że p a­
dłem jak  d ługi, tw arz ą  o ziem ię. Chw ila ta  dała mi 
m iarę m ojego p rzygnęb ien ia . W staw szy z rękam i 
pełnem i b ło ta , poszedłem  dalej, nie spojrzaw szy n a ­
w et kto m nie uderzy ł. B yw ają w życiu godziny o- 
statecznego znękania, w k tó ry ch  na?zet zdolność do 
oburzenia się zam ie ra  w człow ieku, tak ja k  gdyby 
w n im zw ierzę  już  tylko przy  życiu zosta ło .N a ten  raz 
być może iż usposobienie podobne, s ta ło  się dla mnie 
ocaleniem  życia.

Ja k im  sposobem  dowlokłem  się do E tain , gdzie 
m ieliśm y nocować, sam  o tem  nie m am  dokładnego 
pojęcia. N ieraz już , ogarn ię ty  niewysłowionem znu­
żeniem , o m ało nie osunąłem  się na ziemię, ale w e
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dy cucił m ię 'odgłos ciężkich kroków  idącego za m ną 
żo łn ierza i bezw iedny niem al in stynk t zachowawczy 
pchał m ię znowu naprzód. Gdy nasza kolum na za­
trzy m ała  się na głów nej ulicy m iasteczka, naczelnik 
esk o rtu jący  nasz oddział rozkazał uszykować przed 
sobą  oficerów i zaw ołał w rzaskliwym  głosem :

— P anow ie oficerowie zechcą dać słowo honoru, 
że się staw ią do w ym arszu n a  ryn k u , ju tro  o dziew ią­
tej z rana.

N ik t nie odpowiedział.
—  Czekam  na oznaczoną godzinę, dodał prusak 

i odszedł.
Oficerowie porozchodzili się po m ieście, szukając 

gdzie się pokw aterow ać, toż sam o i nam  ordynansom  
wypadło uczynić, skoro  byliśm y n a  tę  noc w łasnem u 
p rzem ysłow i zostaw ieni. Co do m nie, m yślałem  ty l­
ko o tem  aby się pom ieścić jak najbliżej i w łaśnie 
rozpatryw ałem  się w około dla odkrycia gdzie szyl­
du gospody, kiedy w tem  ręka  jak aś  do tk n ę ła  ła ­
godnie m ojej. O bejrzałem  się, m łody chłopak s 'a ł  
p rzedem ną, nieśm iały i zarum ieniony.

— Czy pan z trzeciego pułku żuawów? spy­
ta ł...

U słyszaw szy potw ierdzającą odpowiedź, dodał;
— M atka m oja m a b rata , k tó ry  służy w żuawach, 

bardzo byłaby szczęśliwą gdyby oficerowie znajdu­
jący  się tu ta j chcieli w je j dom u przenocow ać. 
P rzy jm ie  ich, czem  tylko będzie m ogła.

U dzieliłem  co prędzej tej radośnój wieści najb liż­
szym kolegom , ci dalej ją  roznieśli i n iebaw em  kap i­
tan  m ój w tow arzystw ie k ilkunastu  oficerów zna­
lazł się pod gościnnym  dachem  pan i L .. Za swem i 
dowódzcami poszły i ordynause, tak  iż było n as tam  
zebranych  ze dw udziestu  kilku. O patrzyw szy się, 
n iektórzy z nas chcieli odejść, w obawie nadużycia 
dobrej woli naszej opiekunki, ale zacna ta  kobieta  
ani o tem  słyszeć nie chciała i stanąw szy  przede 
drzw iam i, zapow iedziała, że ani jeden  z je j gości 
przed ju tre m  z dom u nie wyjdzie. Co praw da, nie 
baidzo  w tym  razie obstaw aliśm y przy sw ojem , co 
do m nie przynajm niej, w yznaję iż delikatność m oja 
wielce m iękki opór staw iła . Noga bolała m ię tak  
okropnie, że w istocie niepodobna by mi było p ra ­
wie iść gdzie dalej szukać schronienia. Z jakąż roz­
koszą położyłem  się na posłaniu dla m nie p rzezna- 
czonem! A jak ie  było to posłanie! W yborny  m a te ­
rac , pierw szy jak i napotykałem  od m ego w yjazdu 
z Paryża. Z pew nością, nic nie m ogło w tej chwili 
bardziej zachwycić m oich oczu, jak  widok tego łóż­
ka z ko łd rą  i czystem i prześcieradłam i, w k tórem  
m iałem  w ypocząć przez kilka godzin. Nie n a  tem  
poprzestała gościnność zacnej naszej opiekunki 
Dowiedziawszy się że m iałem  nogę spuchn ię tą  i po ­
ran ioną , sam a mi ją  obm yła i opatrzy ła  ze zręczno­
ścią i z poświęceniem się praw dziwej s iostry  m iło­
sierdzia, potem  chciała abym  poszedł zjeść obiad 
z oficeram i, ale odm ów ,łem  tego, uw ażając tem  
m niej za stosowne rów nać się ze starszem i w stop­
niu ode m nie .że  w spólna nasza  n iedola odjęła im  by­
ła  p raw a zaszczytną służbą naby te. P a n i L .. ode­
szła zatem  aby się zająć sw em i gośćm i, zalecając 
.ni ty lko  abym  o sobie pam iętał i kazał sobie podać 
w kuchn i jedzen ie dla mnie przygotow ane.

P oczciw a służąca, nie mniej uprzejm a od swój pa­
ni, u raczy ła  m ię w ybornym  obiadem, litu jąc się m o ­
cno nade m ną ze w zględu nadzwyczajnego m ojego 
apety tu , św iadczącego o poprzednich postach.

—  P atrzc ie  n a  tego nieboraka, to go dopiero w y­
pościli! m ówiła. I  to  chrześcjanie tak  się nad ludźmi 
znęcają!

P o tem  zam yśliwszy się, dodała:
—  I  do czego to się też wojna n a  świecie przy­

dać może?

Nie znalazłem  na razie odpowiedzi n a  to zapy­
tan ie .

Spałem  jednym  tchem  do rana. N azaju trz , u czu ­
łem  się o wiele raźniejszy, wypoczynek rozjaśn ił 
m oje m yśli i przyw rócił mi możność rozw ażania m e­
go położenia. Z astanaw iając się nad niem , uznałem  
że nie pozostaw ało mi ja k  pilnow ać bacznie p ierw ­
szej sposobności do ucieczki. Ale czyLż m ogłem  
napotkać lepszą jak  ta , k tó ra  mi się obecnie nadarza­
ła? Po raz pierwszy odkąd byliśm y w drodze, czu j­
ność naszych dozorców zwolniała była nieco; m ia­
łem  do tego w trzosie dosyć złota, aby módz liczyć 
na  czyjąkolw iek pom oc. Pow ziąłem  tedy stanowcze 
postanow ienie nie odkładania dłużej w ykonania m o ­
jego zam iaru.

V II.

Raz n a  tem  stanąw szy, uczułem  się spokojny i pe­
łen otuchy. U brałem  się co prędzej i zeszedłem  na 
dół, gdzie zastałem  oficerów już żegnających  naszą 
gospodynię. Z obu stro n  w zruszenie było w idocz­
ne, któż wiedział co nam  chow ała przyszłość i czy 
się m ieliśm y kiedyś jeszcze znaleść pod tym  gośc in ­
nym  dachem ?

Gdy wreszcie p róg  domu przestąp ić nam  wypadło, 
każdy poszedł w swą stronę , chcąc się w cośkolwiek 
zaopatrzyć na drogę. K orzysta jąc z ogólnego po­
śpiechu, puściłem  się szybko w boczną ulicę, niby 
szukając sklepiku z pieczywem . Było już pół do 
dziewiątej, pozostaw ało mi za^em tylko pół godziny 
czasu. Oddaliwszy się już sporo od środka m ia s ta , 
spostrzeg łem  przededrzw iam i jak iegoś dom u, w ieś­
niaka zajętego przeliczaniem  drobnych  p ieniędzy. 
Z oczu patrzało  m u jakoś poczciwie, w yg lądał do te ­
go roztropny; zbliżyłem  się do m ego i bez żadnych 
przygotow ań rzekłem  mu do ucha.

—  D ostaniesz dwieście franków , je śli m ię cało 
dostaw isz do Belgji.

To m ów iąc, pokazyw ałem  m u uk radk iem  b ły sz­
czące sz tuk i zło ta k tó re  w ręku  trzym ałem . W ieś­
niak podrapał się w głow ę, po tem  począł w sypyw ać 
do skórzanego w oreczka swoje m iedziaki, p rzypa­
tru jąc  mi się z podełba wreszcie zapewniwszy się, że 
n ik t go nie słyszy, rzekł krótko:

—  Chodź pan za m ną.
U słuchałem  go. Szedł sobie spokojnie, pogwiz­

dując z cicha. P rzechodząc rozm aitem i uliczkam i 
i zaułkam i k tó re  zdaw ały m i się nie m ieć 
końca, napotykaliśm y n ieraz pruskich żołnierzy, 
ci m i się p rzyglądali, ale ponieważ godzina w y ­
m arszu nie by ła jeszcze nad esz ła , żaden z nich m ię 
nie zatrzym ał. Zaledwie m ogłem  odetchnąć, tak  
silnie uderzało  we m nie serce. Po drodze, licho n a ­
dało ja k ą ś  babę , k tó ra  w dała się w rozm ow ę 
z m oim  przew odnikiem , — byłbym  ją  w tój chwili 
z rozkoszą ud u sił. W ieśn iak  zwolnił kroku, p o m ó ­
wił z n ią  tro ch ę , poteip  pożegnawszy ją , poszedł 
dalej ciasnym  jak im ś zaułkiem . Zaczynałem  zapy­
tyw ać z pew nym  niepokojem  gdzie m ię prow adził ten  
n ieznajom y człowiek, kiedy wreszcie w eszliśm y do 
m ałego dom ku bardzo ubogiej pow ierzchow ności.

—  Idź pan zaraz na strych , rzek ł do m nie w ie­
śn iak  w skazując mi w sieni wązkie schody, raczój 
podobne do _ drabiny, i nie pokazuj się aż cię zawo­
łam .

W  jed n e j chwili, już by łem  na poddaszu, tam  
przebyłem  w zupełnej ciem ności k ilkanaście m inut 
z k tó rych  każda w ydała mi się d łu g ą  ja k  noc b e z ­
senna. N asłuchiw ałem  uw ażnie, przykładając ucho 
do szpar jak ich  nie b rak ło  w ścianach. G łuchy 
gw ar jak iś  zdaw ał się dochodzić od środka m iasta , 
ja k  gdyby oddział Wojska był w m ,.rszu. Gzy ty l­

ko nie spostrzeżono że m nie tam  b rak ło ? ... Z nagła 
drzw i od poddasza s tę  otw orzyły i w ieśniak okazał 
się ze sporem  zaw in ią tk iem  pod pachą.

— U bieraj się pan  żywo rzek ł rzucając mi je  n a  
ręce , te raz  sam a na to pora.

Z rzuciłem  co prędzej z siebie całe moje wojskowe 
ub ran ie ; w ypadło mi naw et rozstać  się w tej s tano ­
wczej chw ili z w ełnianym  szalem , k tóry  tak  w iernie 
służył mi do tąd  i od zim na ochraniał. W jednej chw i­
li ze żuaw a zostałem  przeistoczony n r  zbiednia­
łego rzem ieśln ika; ubran ie  m iałem  nędzne.i w ysza- 
r zane, b łę k itn ą  bluzę w y ta rtą  na łokciach, czapkę 
z obdartym  daszkiem , słow em , w yglądałem  na. 
biedaka nie m ającego nic w sobie co by m ogło 
czyjąkolw iek zwrócić uw agę. T ow arzysz mój w ido­
cznie by ł sobie podchm ielił dla odw agi; k rok m iał 
naw et nie bardzo pew ny, ale p rzytom ność umysłu, 
w zupełności mu pozostała.

—  A w ąsy? a bródka? rzek ł; —  w szystko mi to  
precz zaraz, mój panie.

Niegodziw e jak ieś  nożyczki zastąpiły  w tym  razie 
nieobecną b rzy tw ę i niebaw em  byłem  gotów  do 
drogi.

—  T eraz  jeszcze kij w rę k ę  i fajeczkę, w zęby, 
dodał mój przewodnik.

W eszliśm y do sklepiku, gdzie kupiłem  fajkę i p a ­
czkę bakonu, trochę dalej, nabyłem  g ruby  kij z rze ­
m ykiem  do zaw ieszania go u ręki.

—  Ruszajm yż teraz, rzek ł w ieśniak, ty lko spokoj­
nie, ja k  gdyby nic nigdy.

Je d n a  m ię tylko rzecz niepokoiła. K iedym  wy­
jeżdżał z P aryża , chcąc o ile m ożności nadać sobie 
pow ierzchow ność s ta reg o  w iarusa, kazałem  sobie 
obyczajem  afrykańskich  żuawów, podgolić część 
głow y do czoła. Jakkolw iek włosy na n ie j już o d ra ­
sta ły , by ły  one jeszcze znacznie krótsze od reszty,, 
postanow iłem  tedy nie zdejm ować pod żadnym  pozo­
rem  czapki z głowy, choćby naw et sam  pełen  chw a­
ły M oltke pojawił się p rzedem ną na czele swego 
prom ienistego sztabu. Najosobliwsze przyw idzenia 
n ieustannie m ię naw iedzały. Zdawało m i się że każdy 
mię poznaje, tacy  naw et k tórzy  m ię nigdy nie wi­
dzieli. Zaledwie k to  spojrzał na m nie, zdawało mi 
się  że zaraz zawoła: B ierzcie go! to  jen iec  fra ti- 
cuzki, to  żuaw co ucieka! L ękałem  się napo tkać 
spojrzenie ludzi k tórzy przechodzili koło m nie; idąc 
sta ra łem  się naśladow ać gburow atą  postać  i kroki 
ociężałe m ojego przewodnika.

—  Ależ to  m iasto ca łą  gębą , to  wasze E ta in , 
rzek łem  w reszcie do niego. A ni sposobu dojść do 
jego  końca.

W  rzeczy sam ej, jakkolw iek  szliśm y dopiero 
z jak ie pięć m inut, zdawało mi się  że z pół mili ulic 
pozostało za nam i.

D oczekałem  się wreszcie osta tn ie j. Jeszcze chwd 
kilka a będziem y za m iastem . Ale cóż to znowu wi­
dzę przed sobą? Ni m niej ni więcój jak  pruskiego 
szyldw acha przechadzającego się wdłuż i wszersz 
po drodze. Co tu  począć? o odwrocie ani m yśleć 
wyraźnie m i to pow iada znaczące spojrzenie mojego 
tow arzysza.

(d. c. n.)
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N. 4 . Chusteczka

N. 10. B erta z koronek i krepy

N. 5. H aft na tiulu do chusteczki N . 4 . N. 13. Suknia ze s ta n ik ie * ? U  szyję i baskiną. N . 8 . Oszycie z plecionki spajanej szydełkiem do N . 6.

Dalszy ciąg opisu 
N. 2.

N, 31. Pokój umeblowa­
ny dla lalek. W ykonanie po-

widocznie k i l k o m a  ściegami 
białej nici lub czarne j w łóczki. 
Nogi do fotela i kanapy odro­
bione są z cienkiej trzciny  i po­
kryte kanw ą, która przykleja 
się na trzcinie. K rzesełko od-

ran -
wersem. Robota szydeł­
kow a i plecionka w ząbki 

P a trz  N. 7 i  8.

N. 2 . M ankiet do 
kołnierzyka N. 1.

N. 7. M ankiet do 
kołnierzyka N. 6.

N. 9 . K raw atka tiulow a ozdo­
biona robotą szydełkową i ple­

cionką w ząbki.

N 11 . P elerynka przyozdobiona wyszyciem ze sznuru 
jedwabnego.

danym wzorze 21 cent. szeroka, a  27 wysoka, ma ściany 
boczne, przytwierdzone skośno na  3 cent. szerokości, są 
one po 12 szerokie a  30 cent. w y­
sokie z przodu. Sufit ścięty sko­
śnie 28  cent. do 21 szerokości, 
z frontu przyozdobiony rodzajem 
lam brekiny, wyciętej w zęby i ob- 
dzierganej. Meble w yjąw szy krze­
sełka odrobione są z tektury, po­
kryte kanw ą skórzaną i łączone nie-

N. 12. Pelerynka stem bnow ana oszyta puszkiem 
łabędziem .

przyozdobienia drzewka dla lalki. N. 32 —  33 .
-wiazdka ta składa się z czterech kw adratów , stopnio­

wanej wielkości od 6 — 11 cent., któ­
rych formę wskazuje rycina 33 . L ist- 
k i  o d  trzech spodnich kw adratów  

X'- przeciągają s i ę  p r z e z  wycięcia 
w czw artym  zwierzchnim kw a­
dracie. P iąty  kw adracik gładki, 
ma w środku wycięcie w kształ­
cie gwiazdki.

N. 3. K okarda do kołnierzyka 
lub do sukni.

robione je s t z pręcików drew nianych zakładanych 
w ziarnka grochu, pokrycie na siedzeniu i poręczy dane 
z kanw y. Na dyw an potrzeba kaw ałka  brązowej cera­
ty 24  cent. długiego, a 18 szerokiego. Z ielona plecion­
ka w zęby, zakończa brzegi. W yszycie na dyw anie sk ła ­
da się z wełnianej plecionki, przym ocow anej ściegiem

żowanym pąsow ą i czar­
ną  n itką; na­
rożniki w y­
szyte zielono 
ś c i e g i e m  

cierniowym 
i żółto, ła ń ­
cuszkiem.

N. 3 2 — 3 4  
Gwiazdk a 
i  koszy­
czek do

N. 1. K ołnierzyk 
z patkam i. P a trz  

N. 2.

muślinowa z haftem 
i koronką. H aft patrz N. 5.

;oju i mebli jest nader łatw e i mało zajmie czasu, a może 
tanowie gustowną zabawkę dla małej d z ie w c z y n k i, która 
irzy pomocy i pod kierunkiem starszej osoby, mogłaby go 
vłasnem i rę- 
sami wyko- 
lać.

Ściany po- 
toju odrobio- 
le  są z g ru-'
>ej i sztyw- 
l e j  tektury, 
i w i e l k o ś ć  
ch je s t do­
wolna, tylna 
ściana na po-



N . 3 4 . K oszyczek odrob iony  je s t  z nacin an eg o  p a ­
p ie ru  lub b ibu łk i kolorow ej; szlaczki stanow i z ło ta  bor- 
d iurka; denko pod lep ia  się  sz tyw niejszem  a  pa łączek  skle­
j a  z bo rd iu rk i.

n a  guzik i, m ają  podłożone skosy podszew ki 6 cent. sze­
rokie.

N. 35—36. Profltka z bibułki. P rofitkę  w sk aza-
n ą  p rzez  n as  każda  z czy-" 
teln iczek po trafi sobie o d J  
ro b ’d, m ając w zór przeć* 
oczam i. S k ła d a  się ontfl 

_ y , z k w a d ra tó w  b ibu łk i 6
cent: d łu g ic h , zaokrąg lo- 

' B B t r / m u m S S i m & k  nych  po z łożen iu  z n ac i-
n an y m  bardzo  drobno 
brzegiem , ja k  to N. 36  

' J M  i  t jk , w skazu je.
K olory  b ibułek n a  ta -  

W r , h,: j r ; . w  l  k ie  profitki dob iera ją  się
H i J u d ^ - w L . Ś i k  f K l  p od ług  gustu  odm ienne

® inb też w kilku odcię­
li 1 ł&t ' ‘Ł ?  n iach . P o d staw ę  do p ro -

W »  fitki stan o w i podłożen ie
W h  J s -  S k  Jfip z tek tu ry . 2 0  b ia ły c h , 2 0

różow ych z łożonych  czę- 
* ^ v Sc i, i s tan o w i profitkę po-

N . 14 . T o reb k a  do robót. H a ft d a n ą  w dzisiejszym  N .
n a  p łó tn ie , deseń  p a trz  N. 1 5 . T y g o d n ik a .

N. 17. Koszyczi^Kii.. .i'—-z ~
do robót n a  postum encie z lam brek inam i. P a trz  S .  18

N. 18 . L am b rek in a . I la f t  ściegiem  luźnym  na suki

N . 1 9 . M edaljon . H a ft dz ie rg an y  
n a  p łó tn ie  pa trz  N . 20 .

N . 15 . H a ft dz ie rg an y  na p łó tn ie  (p o ło w a  d esen iu j 
do w oreczka N. 14 .

N . 2 0 . H a ft dzie an y  n a  p łó tn ie  do m edaljonu. M ożna 
rów nież zastosow ać na  lam b rek in y .



N . 2 7 .  K oron k a ir la n d S a  rfa k o ń ce  do k raw atk i. C a ło ść  
patrz na ry c in ie  3 3 .

N . 2 9  R ozeta  do w y c ie r a n ia  piór.

czarnym  aksam item  na 2  
cen t. szerok ości i sz a m e­
runek w y sz y ty  środkiem  
p o d łu g  r y c in y , z b o gate­
go  cza rn eg o  je d w a b n e g o  
szn u ra , za k oń czon ego  su ­
teren k w astam i z b ia łej  
a n gory  i je d w a b iu  fry zo ­
w a n eg o .

z szy szek  i nasion  leśn y c h .

k ilk a  p ła sk ich , n a  obec­
nym  rysunku" w sk a za n y ch
zęb ó w , o sz y ć  g o  w staw k ą  
i p ięknym  haftem  n a  tiulu, 
n a  który d eseń  naturalnej 
w ie lk o ś c i , p rzed staw ia  

5 . P o d  ten h aft pod­
k ła d a  się  w stą żk ę  koloro­
w ą . K ońce ukrojone są  
osob n o, u ło ż o n e  sposobem  
w a ch la rzo w y m  w  fa łd y ,  
p rzy szy te  do chusteczk i 
i razem  z  n ią  o g a rn iro w a -  
ne szerok ą  p liso w a n ą  ko­
ronką. K okarda  z  k oloro­
w ej w stą żk i d odana j e s t  
na sp ięc iu  z przodu , i n a
środku g ó rn eg o  w ykroju  N . 2 3 .  P u g ila r e s  k ie -  
z ty’*11- sz o n k o w y . Z am k n ięty .

Ś ro d k o w e o d rob ien ie  
p o d łu g  N . 2 4 .

N. 6— 8. Kołnierzy
z w y w in ię tem i rogam k
i m ankietek . S z la czek  przy  
s t o j ą c y m  k o łn ierzyk u  
i  m ank ietk acb , oraz w y ­
k ła d a n e  k oń ce, u k ła d a 1 
Się od d zie ln ie  z  ząbków  
z  p lec io n k i, łą c z y , za p e ł­
n ia  z  le w e j  strony robo­
tą s z y d e łk o w ą , p o d łu g  
próbki p od  N  8  p od an ej, 
i p r z y c z e p ia  n ie z n a c z n e -  
mi śc ieg a m i do listew k i 

k o łn ierzyk a  i do m ank ietk ów .
N. 9. Krawacik tiulowy. Jak w id z im y  n a  w zo ­

rze każdy k on iec  sk ła d a  się  z 7 p o łączon ych  k w a d ra tó w , 
rów nej w ie lk o śc i. R obotę za czy n a  s ię  od k w a d ra tu  
środ k ow ego  na k tó ­
ry  o d licza  s ię  3 2  
zą b k i, rozd zie lon e  
rów n o n a  4  boki; 
k a żd y  n astęp u jący  
k w ad rat m usi być  
zrob ion y  osob n o , a  
końce ta siem eczk i  
stara n n ie  za ło żo n e  
i p ięk n ie  zeszy te .

siem eczk i p łask iej.

N . 2 1 .  P u g ila r e s  na b i­
lety  w iz y to w e . Z am knięty . 
P atrz  środk ow e u -  

rządzen ie pod  
N . 2 2 .

Opis do N. 3.
N. 1—2. Kołnierzyk

i m ankietki z  patkam i.
P ro sty  sto jący  w eb ow y  
k o łn ierzyk , p rzyozdob iony  
jest u góry  w ązk ą  a p lik a ­
cją  haftu  i o sz y ty  koron­
ką m a rszczon ą  2  cen . 
szerok ą . T a k a ż  koronka  
p rzyd ziergan a  je s t  do p a ­
tek h afto w a n y ch , sp o so ­
bem g ip iu ro w y m , pod k tó- N . 2 6 .  K oronka irlandzka,
re pod k ład a  s ię  w stą żk a  C zęść  k o łn ierzy k a  o tacza jąca  
różow a  w  a t ła s ie  3  i p ó ł sz y ję . P a trz  N . 2 7 .  
cent. szerok a , u ło żo n a  w
d łu g i puk ie l na końcu w  ząb  w y c ię ty m . N . 2  p rzed sta ­
w ia  m ankiet od p ow ied n i k o łn iery k o w i.

N. 3 . Ko­
karda d o

k o łn ierzy k a  
lub  do s u ­
kni. Z e w stą ­
żk i lub m a -  
ter ji w  p as­
k i, 2  d o d a -

H. 41 - 4 3 .  Ubra­
nia dla dzieci. P o d a je ­
m y tu  tylko w zory  ubrań  
o sz y w a n y c h  futerk iem , 
a  krój bardzo  ła tw o  b ę ­
dzie  czyte ln iczk om  d op a­
so w a ć  p o d łu g  z w y k ły c h  
form tak często  p o d a w a ­
n ych  w  T y g o d n ik u .

N. 2 5 .  T e k a  do p ism .

N . 3 0 ,  K ostium  z ,,v e tem en t“  i w ązk iem i ręk aw am i 
z w a n y  „ S a ta n e lla 11

N . 3 1 .  K ostium  z  „ v e tem en tu  i  szerok iem i ręk aw am i 
z w a n y  „ R o s e lla “ .

n iem  aksam itu  lub w stążk i g ła d k ie j , u ło ż y ć  m ożna p ięk ­
ną kokardę do k o łn ierzy k a  lub sukn i, trzym ając się  w yżej  
w sk a z a n e g o  u k ładu . S zero k o ść  i d łu g o ść  kokard i koń- 
cy  o sz y ty ch  frendzią , z a s to so w a n a  b y ć  m usi do przezn a­
czo n eg o  ce lu .

N. 4 —5. 
Chustecz­

ka m u ślin o ­
w a  p rzystro ­
jo n a  haftem  
i  koronką.

P r z y k r o iw ­
sz y  ch u ste ­
czkę p o d łu g  
form y d o p a ­
so w a n ej do  
figu ry , trzeba

N . 2 2 .  P u g ila r e s  d o  b iletów  w i-  brzeg  dolny
y to w y c h . O tw a rty . P a trz  N .2 1 .  w y c ią ć w

K ieszonkcr

P otem  k ażdy k w ad rat obrab ia  się  w  środku  sz y d e łk ie m ?  
dając c ią g le  naprzem ian  3  o. p . i 1 o. ś c i s ł e .  P o czem  
śro d k o w y  z a p e łn ia  s ię  o . po . i  s łu p k a m i, rob iąc w  r z ę ­
d ach  p rostych  tam  i n ap ow rót c ią g le  naprzem ian  2  o . 
po. i 4  s łp .  i p rzy czep ia ją c  z a w sze  na początku  i końcu  
rzęd ów  do b rz e g ó w  
b oczn ych . W sz y ­
stk ie  d a ls z e  
k w a d ra ty  o -  
b ra b ia ją  s ię  
raz l s z y  ja k  
p op rzed za ją ­
c y , 2 g i  raz  
s l u p k a m 1 
p r z e d z ie la n e ­
mu 1 o . p o .,  
n ak on iec  śro­
dek  za p e łn ia  
8  s ł .  3  razy  N . 2 4

P a tr z  N . 2 3 .
o tw a rty .

N . 3 2 .  F artu szek .



naw ijanych, u góry 2ma pow. o. przedzielanych. 
Kółko z tych po. o. utw orzone, obrabia się o. ści- 
słem i. K w adraty  zeszyw ają się nieznacznie z le ­
wej strony, obrabiają z brzegów ząbkami z o. po. 
i oszyw ają u do łu  frendzlą siepaną ze wstążki ko­
lorowej. B rzegi kraw atki oszywa się ząbkami z 
tasiem eczki, obrobionemi ząbkami szydełkowemi.

N. 10. Berta ułożona z koronek i  krepy.
Rozety i listki stanowiące środek berty , uszytej

ja k  kaszm irow e, z rozmaitym rodzajem przystrojeń 
i garnirunków , stanow ią ciągle dla młodych osób,' 
najw ięcej używ ane zarzutki do w ejścia na wieczór 
lub do teatru.

N. 11. Pelerynka w yszyta sznurem jed w ab ­
nym. Pelerynka z białego a tłasu  formy chustecz- 
kowej, mająca 33  cent. tylnej a 26 cent. przedniej 
długości, je s t c a ła  pokryta sutem wyszyciem z bia­
łego jedw abnego sznura, i podszyta lekko w atow a­

l i
l i
I

i

N. 33 . C ałość kołnierzyka irlandzkiego i uczesanie 
z modną siatką.

z s z e r o k i c h  czarnych koronek, uk ładają  się z krepy 
p o c z w ó r n e j  lub z m a te r j i ,n a  pasku sztywnego tiulu. 
W ykrój stanika 5 rękaw ki oszyte są białą koronką; 
te ostatnie stanow i bufa z białego jedw abnego tiulu, 
nad którą naszyta je s t falbana koronkowa.

U branie z b iałych pere ł we w łosach i takież per­
ły  na szyi.

1 1 __ 12. Dwie pelerynki do w ejścia do teatru.
M a łe  pelerynk i w jasnych  kolorach tak białe atłasow e
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N. 35 . Suknia stro jna dla młodych osób.

N . 34 . K okarda do kołnierzyka i do włosów.

n4i jedw abną pikow aną podszewką. Przody i brzeg 
dolny oszyte w ypustką ze sznureczkiem, 8 cent 
szeroka krepow anajedw abna frendzla przyszywa się 
do spodu. W ykrój pod szyją objęty puszkiem łabę­
dzia i zapięty kokardą ze wstążki.

Dalszy ciąg opisu N .  3 , nastąpi w  dodatku 
N . 4 T ygodnika Mód.

I - i Ofes

N. 36 . W oreczek na  robotę drutową P a trz  N. 37  i 38 .

©
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^ N .  37. Szlak z szy -  
N dołkowego sznura do 

_  N. 36

*  ' '

I I N .  38 . Guzik do
N . 36
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N. 39. Suknia stro jna ze stanikiem  pod szyję i ręka­
wami w buf ki.

N. 40 . Suknia do gorsu (Opis w N . 2 pod ryciną 2).


